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Cesarz niemiecki musiał być bardzo mo- 
cno podrażniony, gdy w poniedziałek wygła- 
szał swój toast, znany z wczorajszych telegra- 
mów. W kronice notujemy zajście, którem spe- 
cyalnie w tym wypadku socyaliści zasłużyli na 
tak ostre wyrazy. Chcieli oni w całym krajn 
solidarnie demonstrować przeciw obchodom se- 
dańskiej rocznicy, lecz poddając się ogólnemu 
prądowi, zaniechali tego zamiaru 1 tylko kilka 
ich związków w Berlinie, obstając przy pierwo- 
tnem postanowieniu, zgromadziły się na jakieś 
wiece, które jednak policya rozpędziła. Znając 
burzliwe usposobienie socyalistów niemieckich, 
ich brutalność, która zresztą stanowi rys cha- 
rakteru pruskiego, przypuszczamy, że policya, 
rozpędzająca owe wiece, natrafiła na gorszy 
opór i posłyszała brzydsze wyrazy, ubliżające 
amięci sedańskich bohaterów, niż podają ber- 
basie dzienniki. Gdyby tak nie było, to może 
za ostro brzmiały słowa cesarskiego toastu, 
a jeśli tak było, to i patryotyczne uczucie 
i miłość wnuka zupełnie wyjaśniają podrać- 
nienie cesarza. O ile tedy guiew ten mógł 
być naturalny 1 jako wybuch oburzenia sym- 
patyczny, o tyle znów jako publiczne sło- 
wo monarsze, za mało był w swym obja- 
wie oględny. Wprawdzie cesarz Wilhelm 
zwykle wyraża swe niezadowolnienie przynaj- 
mniej o jeden stopień za silnie, ale tak ostro 
jeszcze nigdy się nie odezwał, chociaż już nie- 
raz wskazywał na miecz, jako na narzędzie, 
którem zrobi porządek z socyalistami. Można 
nawet powiedzieć, Że rzucać takie grozby stało 
się jego zwyczajem, — tak one są częste, a to 
jeno wskazuje, jaką troską o przyszłość przej- 
mnje go rozwój socyalizmu, pomimo wszelkich 
i reformowych i policyjnych środków, zmierza- 
jących do jego wytępienia. Jak nieraz bywały 
wszędzie, tak zapewne nieraz jeszcze nastręczą 
się takie trudne okoliczności, kiedy ostateczność 
zmusi uszykować żołnierzy przeciw żywiołom 
z łona własnego narodu. To tak naturalne, że 
nie ma kraju, w którymby tego środka nie 
znano, nie ma formy rządu, któraby go nie 
używała. Ale czem naturalniejszy ten środek, 
tem mniejsza potrzeba wspominać o nim, zwła- 
szcza, kiedy się nie ma zemiaru natychmiast 
zamienić slowa w czyn. Takie groźby zawsze 
sprawiają niemiły efekt, bo co innego jest uciec 
się do ostatecznej konieczności i kilk..dziesięciu 
trupami powstrzymać krwawą powódź,- w- któ- 
rej może utonąć państwo, dynastya i społeczeń- 
stwo, a znów co innego mówić o tem przy la- 
da sposobności, jako o rzeczy przynajmniej o 
tyle łatwej, że można brać ją za temat do toa- 
stów. Również jako przestroga, mają te cesar- 
skie słowa wątpliwą wartość, bo przecie brzmia- 
ły już one nieraz, a znać zawsze bez skutku, 
kiedy je trzeba coraz powtarzać, potęgując ich 
ostrość. Doszło już nareszcie do tego, że jej 
dalej potęgować nie można. „Zgraja ludzi, nie- 
godnych nazywać się Niemcami*, — „zdra- 
dziecka bandą“ — cóż jeszcze silniejszego mo- 
żna powiedzieć? Kiedy tak powie człowiek 
prywatny, deputowany, niech nawet minister, 
to będzie zwrot, słuszny, czy niesłuszny, ale 
dość zwyczajny, a co ważniejsza, nie obowią- 
zujący do niczego. Ale w ustach cesarskich jest 
to zapowiedź czynów takich, na jakie zasłu- 
guje „zgraja ludzi niegodnych* i „zdradziecka 
banda“, bo jakże monarcha może z całą świa- 
domością tolerować istnienie takiej zgrai i ta- 
kiej bandy? Z tej tedy charakterystyki socyali- 
stów wynika jak wniosek z przesłanki to, co 
następnie rzekł cesarz: „Oby cały naród zna- 
lazł w sobie siłę do odparcia tych niesłycha- 
nych napaści, bo w przeciwnym razie za wołam 
was, żołnierze mej gwardyi, do walki, która 

nas uwolni od tych żywiołów“. 


Słowo się rzekło, a ozy łatwo będzie je 
wykonać ? Naród może nie znaleźć w sobie — 
nie siły, lecz ochoty do tępienia socyalistów. 
Ustawy wyjątkowe były tak niepopularne, że 
je zniesiono. Pctem rząd chciał je przywrócić, 
przedstawił projekt odpowiednio przerobionego 
kodeksu, lecz parlament się oparł i odrzucił 
ów projekt ; Oczywiście nie uczynił tego ze sła- 
bostki do socyalistów, ale z nieufności do rzą- 
du, do jego doświadczonej metody stosowania 
ustaw. Pod tym względem nie się nie zmieni- 
ło, zatem trudno przypuszczać, że przez parla- 
ment przejdzie jakas nowa, a ostra, wyjątkowa 
ustawa, której wniesienie, jak się zdaje, zapo- 
wiadają słowa cesarskie i o której potrzebie 
od pewnego czasu szeroko się rozpisuje Nord- 
deutsche Allg. Ztg. Zadnym innym sposobem nie 
może naród odeprzeć „tej niesłychanej napaści“, 
bo on owszem rozwija w sobie socyalistyczne 
skłonności. Pozostanie tedy, aby nie być „jako 
miedź brząkająca* powołać żołnierzy gwardyi. 

Czy to jest zapowiedź zamachu stanu? 
zniesienia konstytucyi? powrotu do despoty- 
zmu, opartego o bagnety? Kiedy przeminie 
wrzawa obchodów sedańskich, narzucą się na- 
rodowi te pytania i on ich oczywiście nie roz- 
wiąże, lecz będzie o nich myślał z coraz więk- 
szą goryczą i z coraz silniejszą nieufnością do 
rządu. Więc niedobre skutki może mieć ten 
poniedziałkowy toast cesarza Wilhelma. 

Powtórzyć tu możemy to, co o tym 
monarsze powiedział korespoudentowi pary- 
skiego dziennika Mati przywódzca niemieckie- 
89 „stowarzyszenia humanistów *: „Zumiary ce- 
sarza są najlepsze, dusza jego pełna uajszlache- 
tniejszych dążeń, inteligencya wielka, właśnie 
taka, jakiej wymaga jego stanowisko, ale tem- 
perament gorący, więc często nie może on 
ustrzedz się błędów”. 


Z Konstantynopola donoszą, że ambasado- 
rowie Anglii, Rosyi i Francyi zażądali od Por- 
ty, aby komisya nadzorcza, która powinna być 
utworzona w Kons antynopolu dla spraw or- 
miańskich, składała się z dwóch ckrześcijun i 
dwóch mahometanów i ażeby jej obradom prze- 
wodniczył minister spraw zagranicznych, a gu 
bernatorowie prowincyj, aby byli mianowani 
w porozumieniu z ambasadorami. Sułtan podo- 
bno sprzeciwia się obu tym żądaniom. W Kon- 
stantynopolu utrzymują, że lord Salisbury 
oświadczył ambassderowi tureckiemu w Lon- 
dynie, że Turcyi nie wolno powoływać się na 
traktaty, bo sama się ich nie dotrzymuje 1 nie 
chce słuchać rad swoich przyjaciół. Jest to jednak 
pogłoska, równie niepewna, jak kursująca w 
Londynie wersya, że sprawa ormiańska będzie 
oddana pod rozpatrzenie europejskiego kongresu 

Natomiast faktem jest, potwierdzonym 
przez Foł. Corr, że ambasador turecki w Lon- 
dynie Rustem-basza przesłal Porcie raport o 
rozmowie swej z Salisburym, a w tym rapor- 
cie zaznacza, iż zachowanie się angielskiego 
premiera, jego słowa i ton ich były „wręcz 
bezwzględne“. Lord oświadczył, iż Anglia po- 
tępia odporne stanowisko Porty, nie ustąpi nie 
z żądań dotyczących reform w Armenii i do- 
maga się ustanowienia w Konstantynopolu ko- 
misyi nadzorczej nad sprawami w Armenii, zaś 
komisya ta powinna być pod kontrolą amba- 
sadorów. 

Ponieważ nader wpływowe koła tureckie, 
zawsze jeszcze liczące na wewnętrzną niezgo- 
dę mocarstw w sprawie ormiańckiej, opierają 
się wykonaniu żądań angielskich przeto — jak 
w Konstantynopolu głoszą — podał się do dy- 
misyi minister spraw zagranicznych Turkan- 
basza, a następcą jego będzie poprzedni mini- 
ster tych spraw Said-basza, wróg wszelkich 
zagranicznych wpływów na Turcyę. 


, Zanosi się na pewne zmiany w ugrupo- 
waniu stronnictw w Radzie państwa. Już te- 


"NA SŁUŻBIE 
POWIEŚĆ 
ZOFI KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 

Upozorowano wyjazd Kowzgirdowej z córką 
listem naglącym a niespodzianym, w który 
nikt nie uwierzył. W powietrzu czuć było 
dramat, tajoną walkę. Udawane uśmiechy i 
nieszczerość spokoju, w który ubierały się twa- 
rze, nie zdołały nikomu wpoić przekonania, że 
rozstanie następowało w równie pomyślnych 
warunkach, w jakich odbyło się przywitanie. 
Leontyna Z Mierznicką „nie mogły się z sobą 
nagadać, przeczuwając niejasno, że opuszczenie 
Zbrucza przez Alinę było w związku z nagłym 
wyjazdem Kowzgirdowej, a nie mogąc powią- 
zać z sobą tego, co im się udało podsłuchać i 
dopatrzyć. Były tylko „pewne, że ona była 
zmartwiona, bo nawet jakieś niedbalstwo ku- 
charza nie zostało należycie naganione. 

— Jestem pewna, — mówiła Mierznicka — 
że się pokazaly jakieś nowe długi Skierczyń- 
skie i Kowzgirdowa zwinęła chorągiewkę, nie 
chcąc utopić posagu córki w tej przepaści. | 

Ale dlaczego Alinka wyjechała o tydzień 
wcześniej ? — pytała Leontyna. 

Najdłużej z gości została w Zbruczu Kier- 
ściowa. Skierczyna przed nią jedną otwierała 
rany swego serca i staruszka czuła się jej po- 
trzebną. Często, nawet w dzień powszedni, 
jeździły razem do kościoła. Skierczyna czuła 
Się umocnioną i pocieszoną, ile razy wracała 
z nabożeństwa z» staruszką, którą modlitwa 
czyniła jakby przeniesioną już duchem w tę 
niebieską krainę, którą pragnęła zamieszkać 
po śmierci. , 

Juliusz rzucił się w wir pracy. Zaczy- 


czynią się gorliwesterania o połączenie wszyst- 
kich włoskich posłów do Rady państwa w je-: 
den klub parlamentarny. Dotychczas jak wia-, 
domo tylko posłowie włoscy z Trentyna two- 
rzyli osobny klub, zaś włoscy posłowie z Go- 
rycyi, Istryi, Dalmacyi i Tryestu znajdowali 
się w klubie lewego centrum, którego prze- 
wodniczącym był hr. Franciszek Coronini. Po- 
nieważ hr. Coronini złożył mandat i usunął 
się od żysia politycznego, przeto włoscy 
członkowie klubu lewego centrum chcą z nie- 
go wystąpić i godzą się na przystąpienie do 
jednego wspólnego klubi. ` wszystkich posłów 
włoskich. Myśl utworzenia takiego klubu wy- 
szła od posłów z Istryi. W zasadzie godzą 
się Da nią wszyscy włoscy posłowie, a 
tylko pogodzić trzeba bę'lzie rozmaite specyal- 
ue życzenia włoskich części monarchii. Nowy 
ten klub posłów włoskich liczyłby czternastu 
członków. 

W Styryi poruszew także myśl połącze- | 
nia wszystkich słoweństich posłów w jeden 
klub, któryby tworzył, odrębną frakcyę w 
kiubie Hohenwarta Mysl tę propaguje gorą- 
co organ Słoweńców  styryjskich Siidsteirische 
Post. Udowadnia on, że zaraz po rozbiciu ko- 
alicyi przez lewicę, powinni byli wszyscy so- 
cesyoniści słoweńscy przystąpić na nowo do 
klubu Hohenwarta, co byłoby zasłużoną sa- 
tysfakcyą dla tego klubu za dzielne stanowi- 
sko, zajęte przeżen w sprawie gimnazyum 
cylejskiego. Teraz w obae bliskiego zami no- 
wauja definitywnego gabinetu i rozpoczęcia 
nowej sesyi Rady państwa, najlepszy czas 
naprawić błąd. Ludności słoweńskiej takie 
złączenie się jej posłów ji przystąpienie do 
potężnego klubu parlamentarnnego musi przy- 
nieść znaczne korzyści, bo skoro 7 słowiań- 
skich posłów mogło yrzoprzeć swe żądanie 
przeciw 107 głosom lewicy niemieckiej, to o- 
czywiście połączona grupa wszyst ich połu- 
dniowo-słowiańskich posłów będzie mogła zdzia- 
łać nierównie więcej. 


Konferencya biskupów węgierskich zakoń- 
czyłu onegdaj swcje obrady. Na razie trzyma- 
ne są one w wielkiej tajemnicy, wszelako ka- 
tolicki organ węgierski Magyar Allam podaje 
niektóre najważniejsze szczegóły powziętych u- 
chwal. Otóż episkopat, postanewił wydać dwa 
liaty pasterskie, jeden do duchowieństwa, a 
drugi do wiernych. Duchowieństwu poleci nie 
ustewać w walce przeciw antikościelnym usta- 
wom, nadal prowadzić metryki chrztu, śmierci 
i małżeństw, wogóle ytowadzić urzędy para- 
fialne zupełnie tak, jak przed wydaniem ustaw 
o ślubach cywilnych i o metrykach państwo- 
wych. Drugi list pasterski do wiernych zazna- 
czy, że wprawdzie zmuszeni są wierni zawie- 
rać śluby cywilne, gdyż w przeciwnym razie 
mogłyby dla nich wyniknąć znaczne szkody 
natury prawnoprywatnej, mimo to jednak po- 
winni pamiętać, że tylko kościelny ślub nada- 
je małżeństwu charakter sakramentalny, więc 
też bezwarunkowo powinni zawierać także ślub 
w kościele, przed zawarciem zaś ślubu cywil- 
nego powinni zgłosić się do proboszcza, poin- 
formować się, czy nie zachodzą przeszkody 
w prawie pangniegem przewidziane i starać 
się o usunięcie w drodze dyspensy tych prze- 
szkód, które usunąć się dale Ko KA ah 
ślubu kościelnego, podlega karom kościelnym, 
z których jedną n. p. jest odmówienie kato- 
lickiego pogrzebu. 

List ten ogłoszony będzie z ambon w nie- 
dzielę 29 września, zatem na dwa dni przed 
wejściem w Życie ustawy o ślubach cywilnych. 


Korespondencje, 


Wiedeń 1 września. 
Giełda in dulci jub'lo! Kursa podnoszą się 


nało się koszenie siana na ogromnych łąkach 
suchych i błotnistych, które posiadał Zbrucz. 


Trzeba było zawsze wytężonej energii, by to | wnuku się zatrzymy wały , 


mnóstwo siana uchronić od zepsucia i zebrać 
je śpiesznie. Znalazło się też dużo kłopotów 
mniejszych i większych. Syn jednego z wie- 
rzycieli Skierków miał się żenić i literalnie 
następował Juliuszowi na pięty, czyniąc go od- 
powiedzialnym za zwłokę w małżeństwie, która 
młodego narzeczonego doprowadzała do rozpa- 
czy. Nagłe wezbranie wód po ulewie zerwało 
groblę młyna, stanowiącego znaczny dochód. 
Musiano wozić nieskończoną ilość faszyny i 
ziemi, bić pale i śpieszyć z robotą, by ją u- 
kończyć przed możliwą drugą ulewą Ekonom 
w jednym z folwarków złamał nogę i leżał 
bezczynny. Wszystkiemu musiał zapobiegać i 
zaradzać Juliusz. Praca bez wytchnienia za- 
brała go sobie, jak swoją własność i ofiarę i 
ze wszystkich stron wołała na niego. Dawniej 
Się skarżył, że przy niej umysłowo się cofał, 
że nie miał czasu nawet na przeczytanie dzien- 
nika, że męczyła go tak, iż często, wziąwszy 
dziennik, nie rozumiał, co czytał. Teraz pracę 
tę błogosławił. Zabijała w nim myśl, a raczej 
stępiała jej ostrze i dawała mu sen, który nie- 
tylko ciału niósł wypoczynek, ale umysłowi 
przynosił zapomnienie. Czasem czynił sam so- 
bie wrażenie spracowanego zwierzęcia, które 
idzie tylko pod strachem bata, smagającego je, 
a marzy jedynie o wyciągnięciu nóg utrudzo- 
nych. 

Za pomocą tej wytężonej pracy, uciekał 
od dwóch czyhających na niego uczuć: od te- 
sknoty za Aliną i od niezadowolnienia z sa- 
mego siebie, z powodu niezupełnie sprawiedli- 
wego postępowania z Kocią i Kowzgirdową. 
Unikał teraz towarzystwa matki i babki. Ile 
zay je spotkał, tyle razy wprowadzenie ich 
w błąd, jak upiór, stawało między nim a zą- 
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Wiedeń zujmował kierujące stanowisko w tym 
zapamiętałym ruchu zwyżkowym. Mówiono o 
wielkich planach upaństwowienia kolei, które 
miał minister hr. Wurmbrand przeprowadzić; 
mówiono o sieci kolei lokalnych, która powstać 
miała na Węgrzech i w Austryi, a której za- 
potrzebowanie żelaza, maszyn, materyału bu- 
dulcowego i t. d. ożywiłoby produkcyę prze- 
mysłową; wreszcie gdy nie dostawało innych 
podniet finansowych, przywołano na pomoce 
ostatni niezawodny argument: regulacyę wa- 
luty! Bo patrząc ze stanowiska giełdowego, po 
cóż się reguluje walutę? Kupiec, rolnik, fabry- 
kant sądzą zapewne, że się złoto zakupuje, aby 
państwo miało stały środek obiegowy, aby u- 
chronić handel od chwiejności kursu pienię- 
dzy, aby większe zyskać zaufanie za granicą i 
ściągnąć do państwa na tańszych warunkach 
kapitały. I słusznie tak sądzą. Giełdowy je- 
dnak spekulant jest innego zdania. Regulacya 
waluty, to taki wedle niego interes, w którym 
państwo zawsze przez lat kilka stoi przed ja- 
kąś pożyczką, albo jest po jakiejs pożyczce i 
przeto dla utrzymania swego kredytu głaskać 
musi kapitalistów. 

Otóż nie się z giełdowych obliczeń nie 
spełniło. Nie upaństwowiono kolei, nie rozwinięto 
szerokiej akcyi budowy kolei lokalaych, a mała 
pożyczka złota, którą zaciągnięto przed kilku 
miesiącami, nie warta nawet wzmianki. Kursa 
pomiino tego podniosły się, a kiedy powodów 
na wytłómaczenie zwyżki zabrakło, orzeczono, 
że podnieść się muszą, bo papiery austryackie 
są więcej dziś warte w skutek ciągłego spadku 
stopy procentowej. 

Doszło do tego, że większa część akcyi 
bankowych, przemysłowych i kolejowych opro- 
centowuje się podług kursu dzisiejszego po 4 
do 4',. Słusznie można zapytać: dlaczego pry- 
watne przedsiębiorstwo, ulegające różnym przy- 
padkom, narażone ua straty, konjuktury nie- 
pomyślne, łatwe zmniejszenie się dochodów, 
cieszyć się ma takim samym kredytem, jak 
papier państwowy? Dlaczego szukający nakładu 
mały kapitalista włożyć ma swe oszczędności 
w bankowe, czy przemysłowe akcye, kiedy one 
dają procent nie większy od procentu rent i 
obligacyi i kiedy te przemysłowe i bankowe 
papiery nie dostarczają mu Żadnej pramii za 
możliwe straty? 

Mimo takich każdemu narzucających się 
wątpliwości, spekulacya na zwyżkę nie usta- 
wała, jakby w rzeczy samej wedle niemieckie- 
go przysłowia: „drzewa aż pod niebo wyro- 
sngt mogły." Akcye kredytowe n. p. od końca 
r. 1894 po dziś podniosły się o 10 pet., a w cią- 
gu sierpnia o blisko 4 pet. 

W tym roku jednak nie Wiedeń już, ale 
Berlin gra na zwyżkę. Bankierzy niemieccy, 
którzy wedle niedających się sprawdzić pogło- 
sek i obliczeń, stracili na spekulacyi zniżkowej 
w papierach austryacaich około 200 milionów 
zł, widząc, że przełamać nie mogą silnej po- 
zycyi wiedeńskiej giełdy, zręcznego dokonali 
odwrotu i w austryackich, zarówno jak w nie- 
mieckich papierach zaangażowali ostatnie siły. 
Dzięki tej to okoliczności, a pomimo niepo- 
myślnych cyfr bilansu handlowego monarchii 
austryackiej za pierwszych 7 miesięcy, waluta 
nasza nietylko nie spadła, ale owszem, z powo- 
du napływu marek i weksli niemieckich za ku- 
powane austryackie papiery, nawet podniosła 
Się i ażio, które przed pół rokiem wynosiło 3 
pet, dziś nie wiele więcej wynosi, niż pół pet. 

Musi przyjść w końcu chwila przykrego 
rozrachunku, bo taka obfitość kapitału, nie za- 
oszczędzonego, ale spowodowanego sprzedażą 
walorów, pociąga za sobą tylko więksae zadłu- 
żenie Austro-Węgier za granicą, a pociąga je 
w okresie, kiedy handel najsmutniejsze od lat 
kilkunastu wykazuje cyfry. 

W Niemczech zwyżka akeyi bankowych 


raz w południowych prowincyach monarchii | w iście szalony sposób. W ubiegłym Fan przemysłowych od pół roku dochodzi do 35 


enemi kobietami, którym winien był całą pra- 
wdę. Oczy MKierściowej często pytająco na 
ale widywał 
tylko przy stole, od którego zrywał Smiech. 
nie dokończywszy prawie nigdy jedzenia ko 
go Już wzywano lub oczekiwano na którym 
z folwarków. Pewnego dnia wszakże zdarzyło 
się, że zostali na chwilę sami z babunią. Zbli- 
żyła się do niego i swoją przezroczystą, wy- 
chudzoną rękę położyła na jego głowie z czu- 
łością. 

On odsunął się nagle od niej, gdyż przy- 
szła mu obawa, że staruszka zechce znowu do- 
tknąć sprawy, którą mu wrodzona skrytość za 
własność nienaruszalną uważać kazała. 

— Kochaneczku — rzekła Kierściowa, pa- 
trząc na wnuka przenikliwie — ty nie jesteś 
szczęśliwy, ty cierpisz. Nie chcesz być szczery 
ze mną, ale ja w tobie widzę zarodek burzy i 
dramatu. 

— Babunia wierzy jeszcze w dramata? O ja- 
kiej burzy może być mowa we mnie? Zycie 
jest sobie zwykłym komunałem, nie dramatem 
żadnym! Spojrzyjmy tu na wszystkich, przejdź- 
my myślą znajomych, całą tutejszą okolicę! 
Gdzie są dramata? Ludzie żyją w biedzie, w 
pracy, za raj mając wieczór i część nocy, spę- 
dzonej na grze w winta! Zasypiając, gdy myśl 
ich wkroczyć chce w dziedzinę rozkosznego 
marzenia, układają kombinacye wintowe. Przez 
umysł ich przeciągają Szeregi kart, szlemy, 
szlemiki.. Młodzieńcy myślą o bogatem oże- 
nieniu się, rachują posagi panien, sperandy, 
bezdzietnych wujów 1 ciotki. (łdy się mówi o 
kobiecie, pierwsze ich zapytanie jest: „A co 
będzie miała?* Bieda, wint i bogate małżeń- 
stwo! Ale gdzie tu miejsce na dramat? Do 
dramatu trzeba przynajmniej jednej kropelki 
gorącej krwi, a my jestesmy pospolici i bez- | 
duszni, Obcinane mamy skrzydła i coraz słab- | 


sze nam odrastają. Ubóstwo materyalne czyni 
nas też nędzarzami moralnymi. Czy babunia 
zna historyę Norbecia, tego bogatego Norbecia, 
który skończywszy studya w Petersburgu, wy- 
słany został przez rodziców do Włoch i Rzymu 
na całą zimę. Oto wrócił, przesiedziawszy w 
Rzymie cztery miesące i nie widział Coliseum. 
Dlaczego? Dobrał sobie towarzystwo trzech 
znajomych i we czterech cały dzień w Rzymie 
spali, a całą noe grali w winta. Norbeć eo 
dzień postanawiał zacząć zwiedzać Rzym, ale 
jakoś do tego nie przyszło, i wrócił, przegraw- 
szy znaczną sumę. Tacy jesteśmy, babuniu; i 
gdy o nas chodzi, nie ma obawy, byśmy uczu- 
cia i entuzyastyczne zapały postawili po-nad 
przyzwyczajenia codziennego deptaka! Jesteśmy 
biedacy! Nawet moralność, nawet zwyczajna, 
uczciwość się w nas chwieje. Z powodu biedy 
i ogólnej atmosfery, którąbym nazwał kloszem 
pneumatycznym, z pod którego wypompowano 
powietrze, popełnia się codziennie w naszej pro- 
wincyi tysiące podłości mniejszych i wiekszych, 
kłamstw, podstępów, oszukaństw. Babunia mu- 
siała mieć lepsze czasy 1 dawną miarę przy- 
klada do nas, którzysmy zmaleli okrutnie. 

— Kochaneczku - rzekła Kiersciowa — może 
Norbeć po to pojechał do Rzymu, by się nagrać 
w winta dowoli; ale tu w tej piersı — dotkneła 
ręką piersi Juliusza — rozgrywa się pierwszy 
akt dramatu. ; 

— I tak zostanie on nierozegrany, bez osta- 
tecznego rozwiązania, bez piątego aktu, bez 
sceny końcowej, bez wstrząsającego nerwy wy- 
krzyknika, bez runięcia na ziemię. Niech pa- 
radyz wybaczy: ani sztyletu, ani trucizny, ani 
duszen a, anı sceny konania nie będzie, Zdaje 
mi się, że powinien-bym przeprowadzić mięsną 
kuracyę, gdybym chciał, by moje barczyste 
ciało przyzwoicie wyglądało w dramatycznych 
sytuacyach. Tymczasem trawię tu czas na trwo- 


pet. Jest to stanowczo za wiele i za prędko 
Dlaczego n. p. akcys Banku Niemieckiego pod- 
skoczyły z 171:6 pet. na -06*1 pet.? Dlaczego 
akcye huty „Laurs“, „Bochumskie*, „Harpeń- 
skio“ podskoczyły o 24—28 pet.? Dla szerokiej 
publiczności opowiadają giełdziarze bajeczkę o 
niesłychanym wzroście produkcyi żelaza i wę- 
gla. Cóż w tem prawdy? Oto Rosya sprowa- 
dza, żelazo niemieckie, a także do Azyi wscho- 
dniej eksport tego towaru wzrósł znacznie. 


Dzięki temu zapotrzebowaniu żelaza, wzrósł 
także povyt hut o węgiel. Tyle tylko jest 
prawdy, ale nie wolno zapominać, że ten wzrost 
produkcyi żełaznej wcale nie jest zjawiskiem 
stałem. Wzmogła się produkcya Żelaza, bo rol- 
nicy więcej go potrzebują, wstrzymywali się 
oni z zakupywaniem go, jak długo mogli; dziś 
mimo, że ich położenie ekonomiczne się nie 
zmieniło, kupować muszą. Zakupią ile potrzeba 
i znowu ustaną. Nie jest to więc stały czynnik 
pomyślności producentów fabrycznych 1 bynaj- 
mniej nie wpływa on tak na kurs akcyi, jakby 
wmówić chciano w publiczność. 

(rdzieindziej więc szukać należy wytłóma- 
czenia zwyżki na giełdzie berlińskiej, która 
i wiedeńską porywa za sobą. Zdaje się, że 
banki berlińskie bardzo znaczny biorą udział 
w finansowaniu różnych towarzystw południo- 
wo-atrykańskich kopalni złota. Nie da się za- 
przeczyć, że produkcya złota w południowej 
Afryce jest olbrzymia, i że bardzo szybko 
wzrasta. W roku 1890 wynosiła ona 494.869 
uncyi (kilogram ma mniej więcej 33 uneyi); 
w roku 1891: 729.238 uncyi; w roku 1892: 
1,210.868 uneyi; w roku 1893: 1,4/8.478 uncyi; 
w roku 1894: 2.024159 uncyi; w pierwszych 
sześciu miesiącach b. r. wydobyto 1,313.000 
uncyi. Ale co innego jest produkcya złota, a co 
innego spekulacya na nią. Istnieje już kilka ty- 
sięcy spółek akcyjnych, które szukają złota, 
kopią, albo kopać dopiero zamyślają. Gorączka 
złota, jak ongi kalifornijska, od trzech lat nie- 
słychane przybiera rozmiary w Londynie, 
a świeżo objawiła się w Paryżu 1 Berlinie skąd 
powoli przedostaje się do Wiednia 1 Pesztu. 
Towarzystwa akcyjne, które powstały w celu 
kopania złota, nieraz zdołały w ostatnim roku 
w Londynie wyśrubowywać swe akcye do 
trzydziestokrotnej ich wartości nomi- 
nalnej, choć nikt z kupujących te akcye nie 
wiedział ani gdzie się kopalnia znajduje, ani 
w ogóle czy znajduje się gdziekolwiek na świe- 
cie. Po prostu ludzie wyrzucali pieniądze i wy- 
rzucają jeszcze na rachunek przyszłej eksplo- 
atacyi. Zwracam uwagę, że już zorganizowała 
się szajka oszustów, która wnet pocznie ode- 
zwami, zapro zeniami do współudziału i t. d. 
wyłudzać od łatwowiernych pieniądze. Jakiś 
Kaplandczyk kupi kilka morgów piasków lub 
skał i wchodzi w układ ze spekulantami, aby 
interes sfinansować. O piętnaście mil od tych 
skał znaleziono złoto. Będzie zatem i tu, a jeśli 
nie będzie, to cóż szkodzi, że ulżyć kieszeniom 
kilku Paryżan, Berlińczyków, lub Wiedeńczy- 
ków! Czasem taka spółka sprowadza za pie- 
niądze akcyonarynszy, maszyny, robotników i 
rzeczywiście odkrywa bardzo bogaty pokład 
kruszcu. Wtedy akryonaryusz za 10 złr. dostaje 
100, a nawet 1090. Częściej jednak spółka na 
to się tylko tworzy, aby pieniądzy dostać ; czę- 
sto płaci nawet wielkie dywidendy przez rok 
lub dws, a gdy kursa akcyi szalenie się pod- 
niosą, natenczas owi „przedsiębiorcy* rzucają 
je na targ i.. ulatniają się ze złotem, — ale 
europejskiem. 

Teraz Barnato, niegdyś akrobata, a dzis 
jeden z najgłośniejszych spekulantów w akcyach 
południowo afrykańskich, zamierza założyć bank 
z kapitałem 49 milionów złr. na eksploatacyę 
min afrykańskich W Londynie nie bardzo mu 
ufają. Times ostrzega przed jego i niejakiego 
Robinsona manipulacyami. Zwrócił się on tedy 


ED MO 0 7730 


żeniu babuni stanem mojej zagadkowej duszy, 
a w Zatoczu ludzie korzystają z choroby eko- 
noma i nie postawią stogu przed wieczorem. 
W nocy niezawodnie będzie deszcz. Już się od 
południa chmurzy. 
Wybiegł i siadł na konia, który zawsze 
osiodłany stał w stajni. 
— Skrytym jestem i innym być nie umiem — 
myślał, puszczając konia wyciągniętym kłusem, 
e tu nie mógłbym powiedzieć prawdy w 
żadnym razie, bo-by mi poczytano za grzech 
moje pragnienie powrotu Aliny. Odebrano-by 
mi ją, a jakimżeto grzechera w ogóle być może, 
jeżeli człowiek bardzo samotny, uciekający od 
stolika karcianego z obawy, by się w nim nie 
odezwała ojcowska namiętność, człowiek, który 
przecież po ciężkiej, twardej i niewdzięcznej 
pracy łaknie czegoś, co-by było artyzimem, pię- 
knością, okienkiem otwartem na krainę ideału 
że taki człowiek będzie miał przez parę chwi 
dziennie widok i głos istoty, która pierwsza 
dała mu poznać, czem jest wdzięk kobiecy w 
życiu domowem. Można pozwolić bez trwogi, 
by obok tego biedaka przesunął się czasem cień 
tego, co mogło było dla niego być wielkiem 
szczęściem na tej ziemi, a co mu jest niedo- 
stąpnem, jak głodnemu pokarm wtedy, gdy jego 
gardło ani kropli przełknąć nie jest zdolne. 
Niech mu zostanie ta jedyna zwrotka poezyi, 
ten promień słońca, ten błysk nadziei. O, wcale 
nie nadziei trwałego szczęścia, ale nadziei, że 
po dniu spędzonym na śledzeniu ludzi, na usi- 
łowaniu wyzyskania każdego kwadransa cząsu 
robotników, na łajaniu, na karceniu nadużyć, 
że po takim dniu dobre, słodkie oczy kobiety 
ukochanej spoczną na nim na chwilę i usta jej 
powiedzą może: „Ach, jaki pan zmęczony!* Czy 
to bardzo ciężki grzech Żądać od życia takiej 
jednej chwilki dziennie? 
(Ciąg dalsry nastąpi), 
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do Berlina, Wiednia i Pesztu i jak się zdaje, 
znalazł posłuch aż nazbyt chętny. 

Do czego to doprowadzi, nie trudno zro- 
zumieć. Kilku szczęśliwców, jak na  loteryi, 
wygra wielkie sumy — dla innych przyjdzie 
likwidacya. Giełdy, które na lep takim awan- 
turnikom idą, muszą doznać w końcu straszne- 
go wstrząśnienia, 


Kronika paryska, 
Paryż 1 września. 

Z calej olbrzymiej wrzawy francusko- 
niemieckiej, którą wzniecił obchód dwudziesto- 
pięciolecia wojny, prócz rozjątrzenia, podnie- 
cenia wzajemnych nienawiści, wreszcie spacze- 
nia ponownego opinii w obu państwach, chy- 
lącej się w ostatnich czasach bardzo ku poko- 
jowemu usposobieniu, da się przecież jedno 
zdrowe ziarno wykroić. Znależć je można w 
dziele p. t. „Przyczyny powodzeń i niepowo- 
dzeń w kampanii r. 1870“. Autor, wybitny 
wojskowy, powodzenie armii niemieckiej przy- 
pisuje samodzielności pomniejszych dowódz- 
ców, którzy w ważnych chwilach, których 
„centralna komenda“ nie mogła przewidzieć, 
umieli się sami zoryentować. Zdanie to wywo- 
łało we Francyi silne wrażenie i zdziwienie. 
Ale dziwić się czemuś podobnemu mogą chy- 
ba tylko we Francyi, gdzie nad wszystkiem, co 
ma tylko styczność z machiną rządową, panuje 
rzeczywiście maszynowa centralizacya. 

Cóż np. innego, jak nie owa centraliza- 
cya, przybierająca niekiedy aż pozory socyali- 
styczne, jest przyczyną, że się przeciąga wy- 
prawa madagaskarska? Wszakże Howasi nie 
stawiają poważnego oporu? Cóż, kiedy dzięki 
biurokratycznemu załatwianiu spraw, zapomnia- 
no o ważnych rzeczach. 

Wylądowanie zwlekało się niemożliwie; 
zaszła omyłka, tama (warf) okazała się za 
krótką, okręty dobić nie mogły do lądu. Pułk 
jeden wyruszyć nie mógł w głąb wyspy: ka- 
rabinów zabrać zapomniano w Marsylii. Innemu 
brakło wozów, innemu lekarzy. Czyja wina? 
Omyłki! Innego winnego nie ma. Bo prze- 
cież administracya jest maszyną wyborną, jak 
chronometr. Jeśli spóźni się o kwadrans, kto 
dociecze, które zawiniło kółko? Wszakże 
wszystkie funkcyonować winny były bez za- 
rzutu. Czasem to woźnego wina, że wojsko 
nie wyruszyło: wstąpił na piwo, gdy wysłano 
go z raportem o nowych guzikach ; bez orze- 
czenia rzeczoznawców, guzików kupić niepo- 
dobna, opóźnienie rosło w każdej dykasteryi 1 
nie było mundurów. A przecież do wypra- 
wy przygotowywano się zwolna, miesiącami! 

Nadszedł wreszcie wczoraj oczekiwany z 
takiem upragnieniem telegram o zajęciu An- 
driby na Madagaskarze. Pojawia się zresztą 
na nowo plam, poruszany już od dawna, lecz 
potępiany przez prasę i prawdopodobnie także 
przez sfery wojskowe, bo znów indywidualny, 
aby zamiast z całem wojskiem, biorącem udział 
w wyprawie, wyruszyć na stolicę Howasów 
wyłącznie z oddziałem złożonym z wyborowych 
żołnierzy. Oddział taki byłby naturalnie zdol- 
niejszym do znoszenia niewygód pochodu i 
łatwiej by go było zaopatrzyć w żywność. 
Nędzne prowadzenie wojny ze strony Howa- 
sów zdaje się potwierdzać to zapatrywanie 
jenerała Duchesne, że i mniej liczny oddział 
wystarczy do pobicia tego przeciwnika. Rzeczą 
jednak jest wątpliwą, czy sfery kierujące w 
armii zgodzą się na to odstąpienie od pier- 
wotnego planu kampanii, który przeszedł 
wszystkie instrukcye i został tak na wszystkie 
strony opisany. : 

Nie trzeba jednak sądzić, że centraliza- 
cya francuska skupiająca „wszystko w ręku 
biurokracyi republikańskiej, a tę znowu w 
Paryżu, który traktuje jako jedyną godną 
uwagi miejscowość we Francyi, nie spotyka 
się z opozycyą, owszem podnosi się coraz 
częściej i głośniej prowincya, ta prowincja, 
która pracuje, płaci podatki i czuje prawdzi- 
wie po francusku, jeśli nie lepiej, to z pe- 
wnością tak samo jak Paryż. Głos tej opozy- 
cyi podniósł się obecnie przeciw urządzeniu w 
Paryżu w r. 1900 wystawy powszechnej. 

Podczas kilku lat, poprzedzających wy- 
stawę — mówi prowincya — i podczas kilku 
lat nastepnych po niej, handel ogólny cierpi 
w skutek przesadzonych, a w każdym razie 
nienormalnych wydatków, jakie pociąga, a w 
każdym razie pociągnie za sobą wystawa. — 
Z drugiej znów strony twierdzi, że wystawa 
zapewnia korzyści współzawodnikom zagranicz- 
nym; przybędą oni do Paryża, kopiować bę- 
dą modele, wnikać w nasze tajemnice przemy- 
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(Ciąg dalszy). 

— Spożyć swój lunch? — zapytałem zdumio: 
ny — ale czyż będzie on w stanie spożyć choć- 
by jeden kąsek? A 

— 0, nie bój się pan, ma on silne nerwy — 
rzekł drugi z palących. Idź pan tylko na górę. 
a zobaczysz, że zajada on z takim samym apety- 
tem jak pan lub ja. Szeryf właśnie przyniósł 
mu jedzenie przed pięciu minutami, | 

Rzeczywiście nie mylił się mój interloku- 
tor. Gdy wszedłem po kilkudziesięciu schodach, 
wiodących na pierwsze piętro i znalazłem się 
przed każnią Seymoura, zobaczyłem go przez 
żelazne kraty, leżącego w rogu każni, z okiem 
obandażowanem przez pułkownika, jak odbierał 
obu rękami od jakiegos starego człowieka 
jeden talerz z rybą smażoną, drugi z ciastecz- 
kami tudzież butelkę. Starzec ten, który przy- 
niósł mu jedzenie, za chwilę powiesi go, jest 
to bowiem kat miejscowy, pierwszy urzędnik 
miasteczka. Nie zwracałem jednak uwagi na 
tego człowieka, gdyż cały zapatrzony byłem 
w bandytę, ktory Za chwilę miał umrzeć i któ- 

teraz tak smacznie zajadał swój ostatni 
obiad. Jedną ręką, zranioną 1 obandażowaną, 
trzymał talerz na kolanach, drugą zaś odłamy- 
wał kawałki ryby i niósł je do ust. Ości trze- 
szczały pod jego białymi zębami. Olbrzymia 
porcya ryby zmniejszała się ustawicznie, ska- 
zaniec jednak nie spieszył się zbytnio. Gdy 
połknął ostatnią okruszynę, obrócił się ku mnie 
1 rzekł śmiejąc się: 5 

— Zaniosę tam w górę żołądek pełen ryby. 

Następnie przechylił do ust butelkę, za- 
wierającą czarną kawę, poczem zabrał się do 
talerza ze słodyczami, które spożył również po- 
woli, jak prawdziwy smakosz. W ogóle nikt 
w tem więzieniu nie śpieszył się. Szeryf gwi- 
zdał jakąś aryę, w której wnet poznałem marsz 
kadetów z Westpointu. Nachylony nad jakąś 
paczką, wyciągał z niej nową koszulę i kłębek 


zasługuje na zaznaczenie, że stanowi ona jeden 
zobjawów wzrastającej na prowincyl zacji | 


PRZEGLĄD z dnia 5 Września 1895. 


słowe, a w kilka lat później rozpoczną waikę | gnier'a, oskarżonego o branie łapówek od za- 


z nami, wyzyskując taniość swego robotnika, 
a tem samem i nadzwyczajną taniość swych 
wyrobów. I na taki cel wstrzymuje się życie 
narodowe i domaga się tylu wysiłków ! Chodzi 
więc o dostarczenie zagranicy najpewniejszego 
środka do zwyciężenia nas na rynku wszech- 
światowym, o powstrzymanie ruchliwości prze- 
mysłowej naszych prowincyi, o sprowadzenie 
do Paryża tłumu robotników, których trudno 
będzie się pozbyć następnie, o przyśpieszenie 
wyludnienia i zwiększenia nędzy naszych okrę- 
gów wiejskich. 

, Ale przeciwnicy wystawy wszechświato- 
we] nie gardzą w swej kampanii pomocą Pa- 
ryża głównie. „Co się tyczy Paryżan, to po- 
wiedzą wam oni, że wystawa powszechna na- 
pełnia ich zgrozą. Powiedzą wam oni, że ozna- 
czą to przez kilka lat przed i kilka lat po wy- 
stawie przewrót i zbrzydzenie Paryża. Powie- 
dzą, żə podczas sześciu czy ośmiu miesięcy 
trwania wystawy, Paryżanin nie zna już tego, 
co Talleyrand nazywa „słodyczą życia". W cza- 
sie tym Paryżanin nie może się udać do restau- 
racyi, ani do teatru, ani na promenadę publicz- 
ną, zamówić doróżki, ani w ogóle czynić coś- 
kolwiek. Jest on wydziedziczony i wywłasz- 
czony. A skoro oddalą się najezdni, odczuwa 
on do nieskończoności podrożenie wszelkich 
warunków bytu. Wyzyskiwano przez sześć mie- 
sięcy prowincyę i zagranicę. Paryżanin będzie 
wyzyskiwany zawsze. Nie mówcie zresztą, że 
wystawy powodują jakiekolwiek polepszenia 
w fizyonomii Paryża. Jest to fałszem! Idźcie 
do Londynu, do Berlina, do Wiednia, zobaczy- 
cie, że pod względem „wygody* współczesnego 
życia, nie znamy jeszcze znacznej części ułat- 
wień i znacznej części udoskonaleń, wprowa- 
dzonych od dawna już w życie przez na- 
szych współzawodników. Pod wielu wzglę- 
dami pozostaliśmy w tyle. Nie mówcie więc, 
że wystawy wszechświatowe polepszają życie 
w Paryżu“. b 

Na podstawie tých i podobnych argumen- 
tów starają się francuskie dzienniki prowincyo- 
nalne przekonać Izbę o potrzebie odrzucenia 
kredytów, jakich się rząd domagać będzie dla 
wystawy powszechnej. Naturalnie, że o odrzu- 
ceniu tem nie może być mowy dzisiaj, gdy o- 
pracowano już plany, poczyniono przygotowa- 
nia i pokończono rokowania. Agitacya też ta 
przeciwko wystawie jedynie z tego względu 


przeciwko stolicy 1 niechęci do centralizacyi 
wszystkiego. 

Jednak opozycya będzie musiała długo 
pracować i agitować , zanim zmienić zdoła u- 
sposobienie społ: czeństwa francuskiego, w któ- 
rem wiara w jedyną skuteczność interwencyi 
państwa. jest głęboko zakorzeniona. Podczas 
ostatniej sesyli rad generalnych naprzykład 
szczególny projekt, cechujący skłonność Fran- 
cuzów do oczekiwania wszystkiego od państwa, 
zamiast osobiście występować z inicyatywą, po- 
ruszono w okręgu Vaucluse, a mianowicie wy- 
rażono życzenie, aby państwo zarządziło środki 
przeciwko używaniu gorących napojów 1 urzą- 
dzało zabawy, mogące ludności zastąpić życie 
w kawiarniach i szynkach. 

Tymczasem umizgi z Rosyą, 
dawnym trybem. Mianowicie w tegorocznych 
jesiennych manewrach francuskich weźmie po- 
między innymi udział jenerał rosyjski Drago- 
mirow jako delegat wojskowy. Rząd francuski, 
któryby chciał w jak najlepszem świetle wy- 
stawić stosunek swój do caratu, skorzysta z tej 
sposobności, aby reprezentantowi sprzymierzo- 
nej armii okazać szczególne względy i wyróż- 
nić go pomiędzy reprezentantami innych mo- 
carstw, a prasa rozdyma tę sprawę do rozmia- 
rów pierwszorzędnej akcyi politycznej i opo- 
wiada z zadowolnieniem , że reprezentanci ar- 
mii obcych otrzymają stałe kwatery w Contre- 
xóville, zkąd codziennie osobny pociąg przy- 
wozić ich będzie na pole ćwiczeń, jenerał Dra- 
gomirow zaś zamieszka w samym obozie i nad 
namiotem jego powiewać będzie sztandar głów- 
nodowodzącego armii francuskiej. Jest w tem 
postępowaniu nieco nietaktowności, która na 
dobitkę nie wyda żadnego korzystnego dla 
Francyi rezultatu , jak w ogóle chełpienie się 
z przyjaźni rosyjskiej niesmaczne robi wraże- 
nie. Gdyby traktowano we Francyi poważniej 
tę sprawę, pewnieby trójprzymierze więcej się 
liczyło z sojuszem francusko-rosyjskim. 

W Paryżu pachnie znowu Panamą. Albo- 
wiem w szeregu skandalicznych procesów, bez- 
czeszczących senatorów i deputowanych fran- 
cuskich, stanęła świeżo sprawa senatora Ma- 


cienkiego sznurka. Ludzie jacyś chodzili po ko- 
rytarzu to w tę to w ową stronę, prawie każdy 
z nich rzekł Seymourowi kilka słów, w któ- 
rych nie było czuć ani litości, ani wzgardy. 
Nawet odcienia jakiejś nerwowości nie dopa- 
trzyłem w całej tej scenie, nic teatralnego ani 
też żadnej zniewieściałości. Wtem wszedł no- 
wy widz, pułkownik Scott. Szeryf właśnie ubie- 


bronzowy grzbiet jego, chudy a przytem mu- 
skularny, jakby fragment jakiejś statuy z bron- 
zu. Jakkolwiek Seymour miał jedną rękę zra- 
nioną i nie mógł nią swobodnie władać, jednak 
po samej grze muskułów można było poznać 
w nir zręczność kota. To ciało tak silne, tak 
zdrowe, tak młode, którego sekundy były już 
policzone, zadrgało lekkim dreszczem za ze- 
tknięciem się ze świeżą bielizną. Ten znak de- 
likatności nerwowej jeszcze bardziej uwyda- 
tnial odwagę tego młodzieńca dwudziestosześcio- 
letniego. P. Scott tak jak i ja patrzył nań, nie 
mówiąc ani słowa. Gdy Seymour obmył twarz 
i ręce, grzebieniem przeczesał włosy i sam zło- 
żył ręce na plecach, aby je szerył związał, puł- 
kownik zapytał szeryfa: ea 

— Czy pozwolisz mi pan pozostać kilka mi- 
nut sam na sam z Henrykiem? 

— Dobrze pułkowniku — rzekł starzec, spoj- 


rzawszy na zegarek. — Sprawę naznaczyliśmy 
na trzy kwadranse na drugą, a obecnie dopiero 
w pół. 


— Dziękuję panu — odrzekł pułkownik — 

nie zabawimy się długo. A 

Gdy dawny pan wszedł do każni swego 
dawnego sługi, romantyczna myśl strzeliła mi 
do głowy. Uroiłem sobie, że pułkownik przy- 
niósł skazańcowi truciznę, chcąc go w ten spo- 
sób uwolnić od szubienicy i od ostatnich cier- 
pień. Obrażałem jednak tą myślą starego przy- 
jaciela Lincolna. 

„ Zaledwie krata zamknęła się za pułkowni- 
kiem, padł on na kolana, pomógł Seymourowi 
zrobić to samo i począł się modlić: „Ojcze 
nasz..." „Ojcze nasz* powtarzał mulat — „który je- 
steś w niebie, święć się wola Twoja!* „który 
jesteś w niebie, święć się wola Twoja!* echem 


idą sobie | 


rządu kolei południowych. Szczegóły oskarże- 
nia musiały być znać ciężkie, skoro sędzia 
śledczy wydał rozkaz strzeżenia senatora aż do 
uzyskania od ministra sprawisdliwości rozkazu 
aresztowania. Jakoż przez trzy dni policya pa- 
ryska strzegła Magnier's, towarzyszyła mu 
wsządzie, oglądała od stóp do głowy każdego 
przybywającego w odwiedziny, urządziła po- 
sterunki w bramie i na schodach, jednem sło- 
wem strzegła go tak dobrze, iż senator zdołał 
uciec, niedostrzeżony przez swych stróżów z ra- 
mienia prefektury policyi. 

Pan senator widocznie cieszący się nie- 
złym humorem, przypomniał sobie scenę z „We- 
sołych kumoszek* Szekspira i w koszu z bieli- 
zną, jak się później pokazało, kazał się za- 
wieżć służącym na najbliższą stacyę pod Pa- 
ryżem, a stamtąd umknął — podobnoś za- 
granicę. 3 

Przed samą ucieczką jego, jeden z kore- 
spondentów dziennikarskich zapytał wprost 
Magniera, o ile uważa oskarżenie za słuszne ? 
Oto, co usłyszał w odpowiedzi: „Może pan być 
pewnym, że nie odegram w procesie roli mini- 
stra Baihaut, przekonanego o branie łapówek 
na urzędzie. Cóż tedy zarzucają mi? Zem o0- 
trzymał od zarządu kolei południowych sumę 
dość znaczną ? Owszem, otrzymałem ją, bo mi 
się należała. Przez lat dziesięć w Hvenement 
pracowałem nad doprowadzeniem kolei owych 
do skutku i słusznie należało mi się za to wy- 
nagrodzenie. Mogę nawet śmiało o sobie po- 
wiedzieć , że jestem jedynym inicyatorem kolei 
na wybrzeżu południowem. Złożyłem w mini- 
steryum sprawiedliwości referat, w którym u- 
sprawiedliwiam fakt wypłacenia mi pewnej su- 
my przez zarząd kolei. Sumę tę jednak wzią- 
łem nie jako senator, lecz jako wpływowy 
dziennikarz, popierający ta lub owe przedsię- 
biorstwa finansowe. Zresztą nie przeczę, iż 
sprawa moja jest zawikłana. choćby z tego po- 
wodu, że mam do czynienia z zarządem kolei 
południowych, złożonym z łotrów z pod cieranej 
gwiazdy, którzy będą chcieli zrzucić na mnie 
część swojej odpowiedzialności. Ale mam na- 
dzieję, że odpowiedzieć im potrafię na zarzu- 
ty, a nad przygotowaniem środków obrony 
pracuję już od kilku tygodni. Co gorsza, po- 
między mymi dotychczasowymi przyjaciółmi 
politycznymi znajduje się wielu ludzi, którzy 
robili to samo, co ja, a teraz wypierają się stosun- 
ków ze mną. Tych z demaskuję przez przedsta- 
wienie sądowi odpowiednich dokumentów, któ- 
re stwierdzą zuchwalstwo i obłudę tych ludzi. 
Postawię pod pręgierz opinii publicznej cały 
syndykat kolejowy, który liczy na bezkarność 
jedynie dlatego, iż ma przyjaciół w ministe- 
ryach. Powiedziałem raz, że wymienię wszyst- 
kie nazwiska, i dotrzymam słowa. Znam zaś 
nietylko tajemnicę kolei południowych, ale je- 
szcze wiele innych. Nie zgniotą mnie tak ła- 
two, jak innych, jak Reinach'a naprzykład, 
który wolał samobójstwo, niż walkę. Ja wolę 
walkę. Powtarzam, że pioniądze, jakie otrzy- 
malem, były słusznem, a umówionem wyna- 
grodzeniem za poparcie w moim dzienniku“. 
Widocznie jednak pewność siabie senatora Ma- 
gnier'a osłabła w ostatniej chwili, skoro wolał 
ucieczkę, niż walkę. Przyjaciele Magnier'a 
twierdzą, iż nie spodziewał się on tak rychłe- 
go rozkazu aresztowenia, nie zdążył więc przy- 
gotować wszystkich dokumentów, potrzebnych 
do obrony. Wolał tedy wyjechać z Paryża, aby 
na wolności pracować skutecznie nad usprawie- 
dliwieniem swych niewinnych czynów. 


kuch przedwyborczy. 

Z Bochni donoszą dnia 2 b. m.: Dzi- 
siaj odbyło się zgromadzenie włościan w sali 
„Sokola“, zwołane przez komitet rzeszowski. 
Przybyło przeszło 1(0 włościan. Zgromadzenie 
zagaił włościanin Przyborowski. Jego też wy- 
brano przewodniczącym, poczem powołał on na 
sekretarza dra Bardla, koncypienta adwokackie- 
go. W dłuższej, częścią odczytanej, częścią wy- 
głoszonej mowie, przewodniczący zachęcał wło- 
ścian, aby wybierali posłami jedynie włościan. 
Dr. Serafiński nawoływał zgromadzonych do 
jednolitej akcyi z istniejącym powiatowym ko- 
mitetem, utworzonym przez powołanych mężów 
zaufania. Włościanin Jawień postawił kandy- 
daturę p. Meysnera, właściciela dóbr z Wieru- 
szyc. P. Meysner oświadczył, że wtedy tylko 
kandydować będzie, jeżeli wszyscy włościanie 
za nim pójdą. Gdy jednak część zgromadzonych 
prosiła go, aby kandydował, p. Meysner po- 
dziękował za objawione mu zaufanie i oświad- 
czył, że kandydaturę swoją stawia. Jeden z wło- 
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ścian sprzeciwił się kandydaturze p. Meysnera, Od byłego prof, politechniki J. Jaeger- 
bo „należy on do panów, a panowie chłopów | mana otrzymujemy następujące pismo : Na pod- 
żydom sprzedali“, 1 postawił kandydaturę Jana į stawie $ 19 ustawy prasowej raczy Sz. Re- 
Orzechowskiego. Natomiast wł ścianin Kostuch | dakcya umieścić w następnym numerze Prze- 
poparł kandydaturę p. T. Meysnera. 


Sekretarz zgromadzenia zachęcał obe- | stowanie: 
cnych, aby występowali z przemówieniami „Nieprawda jakobym na zebraniu w Tarnowie 
przeciw p. Meysnerowi. Zachęcony tem wło- | zachowywał się iście po żakowsku, co oburzyło 


ścianin Krystek z Dziewina użalał że | wszystkich zebranych, a jeden z wyborców dał 
mi należytą odprawę; prawdą natomiast jest, 
że przewodniczący zgromadzenia publicznie 
w imieniu zebranych włościan dziękował mi 
serdecznie za moje przemówienie i prosił, abym 
powtórnie przybył do Tarnowa na zgromadze- 
nie wyborców, które się odbędzie po dokona- 
niu prawyborów. Nieprawdą jest, jakobym na- 
piętnował szlachtę jako kastę rządzącą, która 
niestety nie nie robi, traci majątek i Moska 
w brodę całuje; — prawdą natomiast jest 
twierdzenie przezemnie wypowiedziane, że wie- 
lu z inteligencyi pomiata chłopem, że w na- 
szym kraju między szlachtą a ludem stoi za- 
wsze jako pośrednik — żyd, — i że nawet mię- 
dey kandydatami na posłów, a wyborcami stoi 
również zawsze jako pośrednik żyd. Nieprawdą 
jest także twierdzenie, jakobym właścicielowi re- 
_ Od ks. dr. Szezeklina z Tarnowa otrzy- | alności Janowi „Smalec'(sie!) pokazał trzykrotnie 
mujemy następujące pismo: W ostatnim nume- z palców zrobioną figę, co wywołało oburzenie 
rze Przegłądu wyczytałem pomiędzy kandyda- między zgromadzonymi ; natomiast prawdą jest, 
tami na posła sejmowego z m. Tarnowa moje i że w przemówieniu „moim“ (sie!) wyjaśniłem ze- 
nazwisko; oświadczam kategorycznie, że o man- | branym włościanom, iż mimo szacunku każde- 
dat poselski wcale się nie ubiegam, ani ubie- i go z nas dla osoby ekscelencyi księcia Sangu- 
gać się nie zamyślam, kandydatem więc nie |szki, tenże jako marszałek Sejmu i kraju nie 
jestem. Proszę o łaskawe zamieszczenie mego | ma ani czasu ani sposobności zastępywania na- 
oświadczenia w łamach swego pisma. leżytego wyborców mniejszej własności okręgu 
Ks dr Karol Szczeklik. tarnowskiego, — z czem zebrani włościanie się 
4 * A, | zgodzili, a protestowali jedynie na zgromadze- 
Z Limanowy donoszą: Dnia 3go b. m.,|niu obecni dwaj księża, trzech żydów, wójt 
pod przewodnictwem prezesa Rady powiatowej |z Radlny Szymczak i właściciel realności ze 
p. Romera, odbyło się tu zebranie komitetu | Strusina Jan Smalec“, 2,4 
przedwyborczego. Mowy kandydackie wygło- P;zypisek Redakcyt. Czyniąc zadość życze- 
sili: Ludwik hr. Dębicki, Antoni hr. Wodzicki, | niom p. Jaegermana, zamieszczamy powyższe 
Biedroń i Lechowski. Kandydaturę hr. Dębie- | sprostowanie, gdyż $. 19 ustawy prasowej tak 
kiego popierał ks. Koler, hr. Wodzickiego sę-| jest wystylizowany, iż zniewala redakcyę do 
dzia Ursel. Przy pró*nem głosowaniu nad kan- | pomieszczenia sprostowań nawet tych ARS, 
dydatami, w pierwszem głosowaniu obaj kan-| o których prawdziwości jest- przekonana. Uwa- 
dydaci otrzymali po 13 głosów. w drugiem gło- | ga ta dotyczy także drugiego sprostowania, za- 
sowaniu hr. Wodzicki otrzymał 15 głosów, hr. | mieszeczonego w Kronice. 


Dębicki 13 głosów. Na podstawie wzajemnego — 


poprzedniego porozumienia się hr. Dębicki 
Lwów 4 września. 


zrzekł się kandydatury i poparł gorąco kandy- 
daturę hr. Wodziekiego. 
Z Brzeżan. W niedzielę dnia 15 b. m. | JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, po- 
o godzinie 3ej po południu odbędzie się w sali | wrócił wczoraj z Przemyśla do Liwowa. 
Rady powiatowej W Brzeżanach zgromadzenie Cssarzowa austryacka przez Zurych i Gene- 
wyborców z mniejszych posiadłości, celem wy-|wę wyjechała do kąpiel w Aix les-Bains w polu- 
słuchania kandydat^w i ustalenia kandydatury | dniowej Francyi, gdzie zamierza pozostać aż do 
poselskiej. Na powyższe zgromadzenie imie- | końca b. m. Zarząd hotelu „Splendid”, w którym 
niem powiatowego komitetu wyborczego zapra- | Cesarzowa zamieszkała, otrzymał polecenie aby od 
szam panów kandydatów oraz wyborców. Brze- dnia 17 b. m. przygotował apartamenta dla Cesarza 
żany d. 1 września 1895. Prezes Wo/farth mp. ,£ranciszka Józefa (?) Z końcem miesiąca z Aix-les 
Sekretarz P. uło mp. Bains powróci Cesarzowa do Gódólló, dokąd po 
* | ukończeniu manewrów przybędzie także Cesarz. Z Gö- 


; | 
się, 
szkoda było prasy drukarskiej, szkoda papie 
na gazetki, w których ciągle piszą, aby 
wybierano chłopów, a tu w Bochni sta- 
wiają włościanie kandydaturę dwóch panów. 
W końcu mowca zgłosił kandydaturę Matusika 
z Niepołomic. 

Gdy nikt więcej przeciw p. Moysnergwi | 
nie występował, prosił p. Bardel zgromadzo- 
nych, aby zaniechali omawiania kandydatur, 
a natomiast prosił, aby uchwalili, że zgroma- 
dzenie poddaje się bezwarunkowo rozporządze- 
niom komitetu rzeszowskiego. Tylko kilka rąk 
podniosło się za tym wnioskiem, który w ten 
sposób upadł. 

Następne zebranie wł.ścian oznaczono na 
dzień 19 b. m. 


* * * 


* 
Z Sambora donoszą, iż dnia 1 b. m. ' dólló ma Cesarzowa udać się na Korfu. 
odbyło się tam zgromadzenie przedwyborcze, | Poświęcenie nowsgo gmachu dla gimnazyum 
na którem wygłosili mowy kandydackie pp polskiego i ruskiego w Przemyślu. Z Przemyśla do- 
Feliks Sozański, Teleżyński urzędnik kolejowy noszą dnia 3 b. m.: Dzisiaj przed południem odbyło 
ze Lwowa, oraz wójt Nadybski, który w koń-. się uroczyste poświęcenie nowego gmachu dla gi- 
cu cofnął swoją kandydaturę. mnazyum polskiego i ruskiego w Przemyślu, z czem 
W Muszynie odbyło się dnia 2 b. m., łączyła się zamiana istniejących dotychczas klas 
zebranie wybcrców, na którem uchwalono je-, równorzędnych ruskich gimnazyam przemyskiego na 
dnogłośnia popierać kandydaturę p. Józefa Zina- samoistne gimnazyum z ruskim językiem wykłado- 
mirowskiego, burmistrza m. Krynicy. Wobec | wym. Na uroczystość tę przybył JE. P Namiestnik 
kandydatury p Zmamirowskiego, który wśród ; br. Badeni w towarzystwie wiceprezydenta krajowej 
włościan cieszy się wielką sympatyą, wielce j Rady szkolnej dr. Bobrzyńskiego, powitany na 
jest wątpliwy ponowny wybór dotychczasowe- j dworcu kolejowym przez reprezentantów władz miej- 
go posła z kuryi wiejskiej pow. no wo- | scowych, 
sądeckieg op Stanisława Potoczka. Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem, które 
W pow. żydaczowskim wyłoniła się odprawił ks. biskup przemyski obrządku gr. kat, 
kandydatura p. Karela d'Abaneouri'a na posła | Pełesz w auli wspólnej obu gimnazyów, poczem ks. 
z mniejszych posiadłości pow. żydaczowskiego. | biskup obrz. łać. Solecki wygłosił podniosłą prze- 
W powiecie tym jest przeto trzech kandyda- | mowę i dokonał poświęcenia gmacha, Po ceremonii 
tów, dwóch polskich, pp. ď'Abancourt i mar- | poświęcenia JE, Pan Namiestnik przemówił do licznie 
szałek K. Winnicki, i ruski, radykał dr. Ole- | zgromadzonej młodzieży obu gimnązyów, przypomi- 
śnicki. nając jej obowiązki, a w końcu swego przemówienia 
W pow. zł oczows k i m zamierza się podniósł, że wybudowanie gmachu wspólnego dla 
ubiegać o mandat poselski z gmin wiejskich | obu gimnazyów polskiego i ruskiego, nie jest rzeczą 
ks. Daniel Taniaczkiewicz z Zakomarza. Kan- | przypadku, lecz jest konsekwencyą systemu, przez 
dydatura ta szans powodzenia nie ma, gdyż | nasze władze szkolne przyjętego, ażeby młodzież 
w powiecie tym przejdzie na pewno jako poseł | polska i ruska, ucząc się pod wspólnym dachem, 
minister dla Galicyi JE. p. Apolinary Ja- pamiętała, że ma wspólną ojczyznę, i że w miłości 
worski. N i w zgodzie ma się wychowywać i kształcić—a na- 
Z Bohorodezan donoszą: Prócz kan- | stępnie działać. 
dydata p. Józefa Szelińskiego, prezesa Rady Z kolei przemawiali obaj dyrektorowie gimna- 
powiatowej i ze strony ruskiej p. Kulczyckie- | zyum polskiego i ruskiego, stwierdzając zgodę i 
go, naczelnika sądu, poruszono tu kandyda- 
turę p. Henryka Potworowskiego, właściciela 
Radczy. 


harmonię narodową, która dotychczas w gimnazyach 
przemyskich panuje, a zarazem dając wyraz żywe- 
mu uczuciu wdzięczności dla Najj. Pana, tak -za 
obdarzenie gimnazyum nowym gmachem, jakoteż za 


* 


* * 


głądu i w odnośnej rubryce następujące spro- 


rał skazańca w ową nową koszulę. Ukazał się ; 


odpowiadał skazaniec, głosem  pieszczotliwym, | ze samych rozbójników, a jednakże i na nią 
jakby dziecięcym. Odwaga czysto fizyczna i po- | siła duszy skazańca wywrzeć umiała na chwilę 
niekąd bestyaina, którą okazywał przed chwilą, | wprost magnetyczny wpływ, przepowiedziany 
zajadając z takim apetytem swój obiad, nagle | przez pułkownika. Gdyśsmy tak stali w oknie, 
uszlachetniła się i wyidealizowała. Chciał on | usłyszeliśmy kroki szeryfa, który wszedłszy do 
odejść z tego świata nietylko nasycony pokar- | kaźni skazańca zapytał: 
mem, ale także pojednany z tą jedyną istotą, | — Czy go'ów jesteś Henryku? 
która była dobrą dla niego w dzieciństwie i dla! — Tak, kapitanie, — odrzekł młody człowiek. 
której czuł szacunek, tj. z pułkownikiem. | Włóż mi tylko to cygaro w usta i zapal je. 
Cofnąłem się w głąb korytarza, myśląc, | Starzec włożył mu w usta połowę cygara, le- 
że pułkownik chce coś w sekrecie pomówić ze | żącą we framudze okna. Pierwszą połowę tego 
skazańcem. Seymour bowiem był żonatym, i|cygara wypalił Seymour jeszcze przed połu- 
miał dwoje dzieci, o*czem wiedziałem od wła- | dniem, a drugą schował sobie na ostatnią chwilę, 
$aiciela hotelu. Jakkolwiek żona nie przyszła chcąc przed śmiercią użyć jeszcze tej małej 
tutaj, ale może on chciał jej przesłać ostatnie | przyjemności. Tych kilka kłębów dymu, które 
pozdrowienie. Myślałem o tej zdumiewającej o- | puszczał, schodząc ze schodów, to było jego 
bojętności, z którą ten mulat opuszcza życie, | pożegnanie życia. , 
do którego przecież był przywiązany, gdyż był Gdy drzwi na podwórko się otwarły i 
to człowiek zmysłowy i rozpusiny. Przyszedł ; Seymour zobaczył szubienicę, cygaro wypadło 
mi na myśl jeden z wielkich myślicieli, z któ- | mu z ust. Wnet zapanował jednak nad sobą i 
rym na dwa lata przed ]ego śmiercią przecha- | śmiało wstąpił po schodach na rusztowanie. 
dzałem się razu pewnego w ogrodzie, w jesia- | Zachowywał się z taką, powiedziałbym godno- 
ni. „Patrząc na te drzewa, które tracą liść po | ścią że grobowe milczenie zaległo między tymi 
liściu, — rzekł mi —- próbuję nauczyć się u- | nieokrzesanymi widzami. Tuż pod stryczkiem, 
mrzeć, ale ciężko to przychodzi“. I zadawałem | wciąż jeszcze nieruchomo zwieszającym się, 
sobie pytanie, czy ta odwaga Seymoura nie jest | znajdowała się deska, przyczepiona do ruszto- 
tylko udaną i czy dopisze mu aż do końca. | wania dwoma rzemieniami, Seymour stanął na 


źni z miną wypogodzoną. pętlicę, przykrył twarz czarnym welonem i co- 

— Umrze dobrze — rzekł do mnie — i zo- | fnąwszy się na platformę szafotu, zapytał: 
baczysz pan, jak ci ludzie to odczują. — (zy masz co jeszcze do powiedzenia, Hen- 

Mówiąc to wskazał mi otwarte okno wy-; ryku? 4 

— Nic, kapitanie — odrzekł skazaniec, a 
czarny welon nawet nie drgnął. 
Mów: Panie, wspomnij na mnie w króle- 
stwie Twojem — krzyknął donośnym głosem 
stojący obok mnie pułkownik, 

— Panie, wspomnij na mnie w królestwie 
Twojem — powtórzył pieszezotliwym głosem 
mulat, po chwili milczenia zaś zawołał: Że- 


chodzące na plac tracenia, z którego dolaty- 
wał hałas coraz bardziej się wzmagający. 
Czterdzieści osób, którym szeryf pozwolił asy- 
stować przy wieszaniu, zgromadziło się doko- 
ła rusztowania. J.udzie ci śmiali się, rozma- 
wieli, gwizdali. Byli to bywalcy szynków 
phillippeville'skich, a także dowódzcy przy 
wyborach. Najwięcej między nimi było mu- o e 
rzynów. . > gnaj kapitanie (Good by Captain), żegnaj świe- 
Była także grupa białych olbrzymów o ja- | cie i wreszcie tonem słodszym : „Żegnaj pułko- 
snych włosach, żujących tytoń lub palących | wniku....* —, 
— Jakby instynktownie odpowiedzieli wszy- 


fajkę. Zoczywszy nas w oknie, zaczęli hałaso- 


gnaj mój chłopcze..." — powtórzył skazaniee — 
w tej chwili jednak szeryf jednem uderzeniem 
siekiery przeciął rzemienie przytrzymujące de- 
skę, która też usunęła się z pod nóg Seymou- 
ra, a on runął w dół. Odwróciłem mimowolnie 
oczy, a gdy pochwili znów spojrzałem na szu- 
bienicy, zobaczyłem trupa wiszącego bezwła- 
dnie na wyprężonym sznurze, ze złamaną ko- 
śnią pacierzową. Między widzami wciąż pano- 
wało milezen e, tylko z ulicy dolatywały krzyki, 
świsty i smiechy tłumu, któremu właśnie otwo- 
rzono bramę, aby zobaczył trupa i skonstato. 
wał śmierć skazańca. 

— Proszę o spokój, dżentlemeni — wołał 
szeryf. — Lekarz musi zbadąć, czy serce bić 
przestało. 


_ Na rusztowanie wszedł właśnie jakiś czło- 
wiek z miną jowialną, przyciągnął wisielca ku 
sobie, przyłożył ucho do jego piersi i nasłuchi- 
wał. Po chwili rzekł: „Koniec" i wypuścił 
z rąk wisielca, który bujać począł na sznurze. 
Szeryf zatrzymał ciało i z flegmą  posługacza 
kolejowego, zabierającego się do odnoszenia ku- 
fra rzekł : 

— A teraz muszę zabrać to ciało. 

To rzekłszy wziął do rąk siekierę i prze- 
ciął nią stryczek tuż nad głową wisielca. zte- 
rej widzowie na ochotnika przystąpili, zabrali 
ten ciężar i zanieśli go do trumny, podczas gdy 
inni widzowie tego ostatniego aktu dramatu, 
w których teraz po wyniesieniu trupa Seymou- 
ra odezwała się ich natura, zaczęli się kłócić 
o kawałki stryczka. Ja i pułkownik wyszliśmy 
czem prędzej. 

— Nie odprowadzę dziś pana do hotelu — 
rzekł pułkownik... Przyrzekłem córce, że gdy 
będzie po wszystkiem, natychmiast dam jej 
znać, czy biedak pomodlił się przed śmiercią. 
Ona od dwóch dni jest tak niespokojna. Za- 
wsze to wielka pociecha dla nas, że umarł ze 
skruchą i że będzie zbawiony... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wać, ale wnet umilkli, poznawszy pułkownika 
Scotta. Cała ta publiczność składała się prawie 


W tej chwili właśnie pułkownik wyszedł z ka- | niej. Szeryf związał mu nogi, założył na szyję 


scy: „Aegnaj — Henryku“, a pułkownik z ca- 
lej siły zawołał: „Ziegnaj mój chłopcze !*.. „Że- 


— 


utworzenie osobnego gimnazyum ruskiego. Przy 
końcu tych przemówień każdy z dyrektorów wzniósł 
okrzyk na cześć Najjaśniejszego Pana, powtórzony 
przez zgromadzonych z zapałem o snie W tym 
samym duchu co kierownicy zakładów, przemawiało 
następnie dwóch uczniów z gimnazyum polskiego 
i ruskiego — poczem młodzież cała zaintonowała 
hymn ludowy, którego odśpiewaniem zakończyła się 
uroczystość. 

Pana Namiestnika, opuszczającego aulę, żegnała 
młodzież gromkimi okrzykami. 

Z izby sądowej. W procesie czternastu lich- 
wiarzy, wyprowadzonych w pole przez Abrahama 
Flittera, powychodziły wczoraj charakterystyczne rze- 
czy na jaw. I tak: aby sobie zupełnie skaptować 
tych geszeftsmanów, Flitter robił im kosztowne pre- 
zenta, które pochłonęły rzekomo 3500 zł. Dla żon 
szajloków kupował kolczyki i brylanty, ich samych 
wysyłał do kąpiel. Interes był prowadzony na ol- 
brzymią skalę. Flitter wystawiał co dzień po cztery 
i po pięć skryptów, sam procent wynosił dziennie 
400 zł. Niektórzy geszeftamani porobili majątki na 
tych spekulacyach Flittera. Niejaki Brand np. był 
biedakiem, a teraz kupił sobie kamienicę za 36.000 
zł. Naprawdę stracił tylko Lajzor Geratenfeld; ale 
też stracił porządną sumę, bo 20.000 zł, a jek on 
gam twierdzi, 38.000 zł. 

Drugi oskarżony Abraham Spiegel, wypędzony 
student gimnazyalny, tłómaczy się przed sądem, że 
skrypta wygotowywał Flitterowi w najlepszej wie- 
rze, myślał bowiem, że rozchodzi się tylko o wpro- 
wadzenie w błąd żony Flittera dla wydostania od 
_ niej pieniędzy. Oprócz tego Spiegel był korepetyto- 
"rem Flittera, uczył go bowiem czytać i pisać, ale 
uczeń był podobno bardzo tępy i nie wiele sko- 
rzystał z udzielanych mu wskazówek. Następnie 
rozpoczęło się przesłuchiwanie 26 świadków, po- 
między którymi znajduje się także czternastu Szaj- 
loków, stanowiących oś całego procesu. 

Awigdor Reichman, golarz, zeznaje, że „uloko- 
wał* w interesie Flittera 1770 zł. Chaim Drechsler, 
sklepikarz, który zaryzykował 4500 zł. twierdzi, że 
Flitter zrujnował go kompletnie. Bardzo ożywione 
stosunki finansowe łączyły Flittera z Mordkiem Po- 
merancem, który z początku odbierał regularnie 
swoje kapitaliki i procenta, na koniec jednak, tak 
samo jak inni, ugrzązł w sieciach Flittera. Preten- 
Bye jego wynoszą tylko 1000 zł, gdyż procentami 
odebrał sobie 600 zł, chociaż Flitter twierdzi upor- 
czywie, że procenta te wyniosły daleko więcej. 

Drugi dzień rozprawy zaczął się  przesłuchi- 
waniem dalszych egzemplarzy lichwiarskiej galeryl 
„ofiar“ Spiegla. Lajbus Gerstenfeld — jeden z trzech 
Gerstenfeldów, reprezentujących lwią część pretensyi 
finansowych, jakie wszyscy mają do Flittera — jest 
fabrykantem octu na Zniesieniu. I jego, podobnie 
jak innych, zachęcił Flitter przedewszystkiem nad- 
zwyczajną punktualnością w płaceniu pierwszych sum 
pożyczkowych wraz z procentami. Wszystkiego za- 
tem powierzył Gerstenfeld Flitterowi 25.800 zł, a 
mianowicie 10.000 zł. własnych, 6800 Eyczonych, 
1000 swego syna i 2000 zięcia Abrahama Güns- 
berga. Gerstenfeld — prawdopodobnie z tego powodu, 
że jest najsilniej zaangażowany w interesie — opo- 
wiada przebieg stosunków, łączących go z Flitterem, 
gorączkowo, chwilami przychodzi nawet do gwałto- 
wnych scen pomiędzy obu izraelitami, którzy pra- 
wdopodobnie rzuciliby się sobie do ócz, gdyby ich 
nie mitygowała cokolwiek obecność dwóch pachoł- 
ków sądowych. 

W dalszym ciągu przesłuchano Hermana Ger- 
stenfelda, Abrahama Giinsberga i innych świadków, 
ale wszystkie zeznania są tak suche i nudne, a 
przytem nie podają nie „po nad to, co już GWC 
z aktu oskarżenia, że nie warto się o nich rozpisy- 
wać. Trochę wesołości do tej szarzyzny rzuciło 
tylko odczytanie przez przewodniczącego całego 
pliku fałszywych weksli, z których każdy jest 
ozdobiony nazwiskiem jakiegoś nieistniejącego puł- 
kownika*, „jenerała* albo „feldmarszałka"*. Obie 
ławy dla świadków zajęta SĄ, przez szereg broda- 
tych postaci Są to „ofiary“ Flittera. Wszyscy ci 
obywatele gorączkują się co chwila tokiem rozpra- 
wy i obrzncają oskarżonego nienawistnemi spojrze- 
niami, w których jednak jest prawdopodobnie także 
trochę szacunku dla jego geszefciarskiego sprytu. 
Rozprawa skończy się w najlepszym razie dopiero 
jutro wieczorem. 

Wypadek na polowaniu zdarzył się arcyksięciu 
Władysławowi. Polował on onegdaj w.lesie Agya na 
Węgrzech, Idąc za śladem postrzelonego żbika, szedł 
arcyksiążę przez las i trzymał z tyłu strzelbę, która 
nagle wypaliła. Kula przeszyła na wylot prawą nogę 
arcyksięcia. Rana jest ciężka, ale życiu nie grozi 
niebezpieczeństwo. Lekarze z najbliższego miasta 
Aradu, których wezwano niezwłocznie, łagodzą na 
razie cierpienia za pomocą injekcyi morfiny. Dzisiaj 
przybyć mają dwaj profesorowie z Budapesztu. 

Oświetlenie elektryczne zaprowadzi u siebie 
niebawem Rzeszów, który w tym względzie poszedł 
za przykładem Czerniowiec, Tarnopola i Przemyśla. 
W Rzeszowie bawił w tych dniach reprezentani 
firmy „Siemens i Halske*. Jeszcze w bieżącym 
roku wybudowaną ma być stacya centralna, dla 
której zastępca nabyć zamierza odpowiedni grunt 
budowlany, 

00. Kapucyni święcą w roku bieżącym 200 
rocznicę przybycia swego w mury Krakowa. Z oka- 
zyi tej rocznicy odprawiać się będzie w kościele 
OO. Kapucynów dnia 8, 9 i 10 września uroczyste 
trzydniowe nabożeństwo z kazaniami i odpustem 
zupełnym. W tym czasie pozwolonem jest przez 
Ojca $w. zwiedzać klasztor 00. Kapucynów w Kra- 
kowie wszystkim, nawet kobietom. 

Pomnik Kościuszki. Z Żółkwi donoszą nam: 
Staraniem naszego Towarzystwa gimnastycznego 

„Sokół* postawiony został na Wałach królewskich 
pomnik na cześć wielkiego bohatera narodu, wodza 
w gsiermiędze, Tadeusza Kościuszki, Uroczyste od- 
słonięcie tego pomnika odbędzie się dnia 15 wrze- 
śnia b. r. o godz. 12 w południe. Program uroczy- 
stości jest następujący : Po nabożeństwie w kościele 
farnym udadzą się uczestnicy na Wały królewskie, 
gdzie pe stosownem przemówieniu pomnik zostanie 
oddany gminie m. Żółkwi, Wieczorem o godzinie 8 
odbędzie się w resursie wieczorek deklamacyjno- 
muzyczny, w razie pogody zaś festyn ludowy na 
Wałach. 

Burmistrzem miasta Przeworska wybrany 
został p. Władysław Switalski, aptekarz. 

Z politechniki. P. Rener Koniński, prof. 
języka włoskiego w lwowskiem konserwatoryum 
muzycznem, b. tłómacz języków słowiańskich przy 
ministeryum w Rzymie, mianowany został lektorem 
języka włoskiego w politechnice lwowskiej 

Małe seminaryum na wzór lwowskiego otwo- 
rzono staraniem księcia biskupa „krakowskiego w 
pałacu biskupim w Krakowie, częścią z funduszów 
pozostałych po śp. kardynale Dunajewskim, częścią 
z funduszów prywatnych ks. biskupa Puzyny. W tym 
roku znalazło pomieszczenie w nowym zakładzie 
wychowawczym, mającym ułatwiać studya przyszłym 
słuchaczom teologii, tylko ośmiu uczniów gimnazyal- 
nych. W miarę funduszów, których przysporzą za- 
pewne dobroczynni miłośnicy młodzieży, zakład roz- 
wijać się będzie z każdym rokiem pod protektora- 
tern ks. biskupa krakowskiego. 

Socyalistyczne rozruchy podczas uroczystości 
sedańskich w Berlinie nie | ei > T A busie abit aja ord: Hora O Gmę ul, umi CMM wd a a O 0, się nawet bez 
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rozlewu krwi, przyszło bowiem do starć z policyą 
która dobyła pałaszy. Tłum w kilku miejscach zbu- 
rzył i spalił słupy, na których były ogłoszenia o 
uroczystości i poniszczył dekoracye. 

Cholera w Tarnopolu. Piszą nam z Tarno- 
pola dnia 3 bm : Występująca w mieście naszem 
cholera przybiera z każdym dniem coraz groźniejszy 
charakter. Zapadający na nią chorzy po większej 
części nie męczą się długo; Śmierć szybko nastę- 
puje. Dziś umarła żydówka i robotnik zajęty przy 
aparacie desintekcyjnym. Cieka vego środka chwycili 
się zabobonni żydzi ortodoksi, aby tamę położyć 
szerzącej się wśród nich straszliwej chorobie. Oto 
wysłali onegdaj małą deputacyę do rabina w Bia- 
łym kamieniu, obok Złoczowa, aby ten dopomógł im 
w nieszczęściu. Swiatły mąż udzielił im następującej 
rady: „Urządźcie — rzekł on — wesele młodej a 
biednej pary na cmentarzu, a choroba ustanie z pe- 
wnością*. Noi rzeczywiście uczynili dziś tutejsi ży- 
dzi zadość radzie rabina, a nie było nikogo, by 
przeszkodzić tym wstrętnym orgiom, których wi- 
downią był dziś ementarz żydowski. Przez cały 
dzień dzisiejszy panował ruch w tutejszem ghetto 
tak zwanem „Podolu*. Zbierano wszędzie dobro- 
wolne datki na mały posag dla biednej pary ży- 
dowskiej, która się zdecydowała na wesele na 
cmentarzu. 

Wieczorem o godzinie 6 podążyły na cmen- 
tarz olbrzymie zastępy najbiedniejszej ludności ży- 
dowskiej, która święcie wierzy w skuteczność po- 
danej przez rabina recepty przeciw _ cholerze 
W mieszkaniu grabarza czekała już młoda para 
otoczona przez krewnych i znajomych. On z 
zawodu wodziarz, nazywa się Izak Steisel i jest 
rodem z Buska, ona z zawodu służąca, nazy- 
wa się Nesi Klesmar, rodem z Mikuliniec. 

Ofiara fanatyzmu i zabobonu współwyznawców 
swoich nie chciała przystąpić do ceremonii ślubnej, 
dopóki nie złożono przyrzeczonego posagu w kwocie 
50 złr. Tymczasem tłum około dwutysięczny roz- 
gościł się na dobre w miej;cu przeznaczonem dla 
wiecznego spoczynku umarłych, a czynił to z tak 
dziką brutalnością i bezwzględnością , iż zgroza 
przejmowała każdego spokojnie na to patrzącego. 

By uzyskać dobre stanowisko, z którego wy- 
godnie było można się przypatrzeć ceremonii ślubnej, 
motłoch bez litości przełamywał baryery, krzewy i 
młode drzewka, wdrapując się na szczyty pomni- 
ków. Na wolnym placu, obok grobowca ojca tu- 
tejszego rabina, odbył się ślub pary młodej, przy 
dźwiękach muzyki żydowskiej, która ku uciesze mo- 
tłochu przygrywała rozmaite wesołe kawałki. Fa- 
natyczni żydzi i żydówki podskakiwali i tańczyli, 
inni znowu klaskali z radości w ręce, przyczem pa- 
nował krzyk, zgiełk i ścisk nie do opisania. 

Na ementarzu roznosili chłopcy ciastka i wodę 
sodową. Dopiero, gdy wszystko cmentarz opuściło, 
zjawił się 'urzędnik tutejszego starostwa w asysten- 
cyi kilku żandarmów, którzy nie mając już co do 
czynienia, wrócili do miasta. 

Do 12ej godziny w nocy oprowadzano młodą 
parę przez ulice dzielnicy żydowskiej i w rynku 
przy odgłosię muzyki harmonik i skrzypiec, przy- 
czem nie obeszło się bez krzyków, hałasów i bitek. 
Dopiero po północy żandarmerya położyła kres tym 
wstrętnym seenom. 

Dziwić się tylko wypada, że władze nie prze- 
szkodziły w czas tej profanacyi cmentarza, tembar- 
dziej, że wobec grasującej w mieście naszem cho- 
lery tłumne gromadzenie się osób, mieszkających 
przeważnie w dzielnicy zarazą dotkniętej, chyba do 
dalszego szerzenia się choroby przyczynić się może. 

Q wybuchu w szybie naftowym w Schodnicy 
donoszą następujące bliższe szczegóły: Przy drodze 
ze Schodnicy do Kropiwnika, na terenie naftowym, 
znajduje się szyb p. Wiszniewskiego na obszernem 
plateau około 8.000 metrów kwadratowych, otoczo- 
ny od wschodu, północy i zachodu wzgórzami, 
W szybie tym, wiereconym na sposób kanadyjski, 
zauważono przed kilku dniami peryodyczne silne 
wybuchy ropy i gazów, tak, że dnia 30 z. m, 
musiano szyb zamknąć, Dia GL za IA di 
byli na terenie szybowym : kierownik ruchu Stani- 
sław Romanowski, wiertacz Władysław Banach, dwaj 
jego. pomocnicy i pięciu robotników, oraz dwaj sy- 
nowie właściciela szybu Teonarda Wiszniewskiego. 
Zamierzono otworzyć szyb, w celu dalszego prowa- 
dzenia robót. W chwili, gdy wiertacz i jego po- 
mocnicy weszli do wieży wiertniczej, aby otworzyć 
rurę, nastąpił wybuch i zapalenie się gazów, skut- 
kiem czego powstał pożar ną całym terenie. Wier- 
tacz Banach zginął na miejscu, pomocnicy jego Bo- 
rek į Zabawa, pięciu robotników i obaj synowie 
Wiszniewskiego ciężkie od poparzenia odnieśli rany. 
Borek i Zabawa w kilka godzin po wybuchu umarli. 
Pierwszej pomocy poparzonym udzielił lekarz okrę- 
gowy dr. Tenner. Na miejsce straszliwego wypadku 
przybył niebawem p. starosta Świtalski  Rannych 
odwieziono natychmiast do szpitala galic. Banku 
kredytowego. Lekarze orzekli, iż z poparzonych ule 
gną ranom prawdopodobnie młodszy syn p. Wisz- 
niewskiego i robotnik nazwiskiem Tomasz Czech. 
Przyczyna wybuchu niewyjaśniona, nie zdaje się je- 
dnak prawdopodobną pogłoska, jakoby wybuch spo- 
wodowało palenie papierosa, co jest surowo zaka- 
zane. Rzeczoznawcy przypuszczają, że atmosfera nad 
terenem, otoczonym górami, była przesyconą gazami, 
które mogły się zapalić od lokomobili, położonej na 
terenie w odległości 30 metrów od wieży wiertni- 
czej. Siła wybuchu była tak wielka, że w budyn- 
kach w Kropiwniku o trzy kilometry zatrzęsły się 
szyby w oknach, a huk podobny do grzmotu sły- 
chać było aż w Borysławiu 

Z Lubienia piszą nam; W ostatnich dniach 
dobiegającego sezonu, kreślę niejako to pośmiertne 
wspomnienie dla tegorocznej kampanii kąpielowej 
w tym tak niesłusznie i przez publiczność nielicznie 
stosunkowo odwiedzanym zdrojowisku. Siarka lu- 
bieńska przewyższa wszystkie inne znane w Europie 
żródliska zawartością siarki i żelaza, a błoto lubień- 
skie nie ma sobie równego. Zakład położony w 
środku trzydziesto morgowego, wspaniałego parku, 
tuż przy drodze krajowej Lwów-Sambor, odległy od 
Lwowa o 29 kilometrów, od stacyi Gródek o 7 
kilometrów, posiada okazałe murowane łazienki o 48 
wannach, w znacznej części murowanych, wziewal- 
nię, bogatą czytelnię, wspaniałą salę balową, obszer- 
ną restauracyę z oszkloną werandą na 100 osób, 
przeszło 150 pokoi gościnnych pomieszczonych w 8 
domach, tworzących czworobok na około łazienek, 
orkiestrę z Jarosławia, pocztę i telegraf w samym 
zakładzie, wyborną kuchnię p. Delibińskiego z ce- 
nami niższemi od łwowskich, sklep korzenny, dwie 
kręgielnie, strzel: icę, przyrządy gimnastyczne itp. 

Tegoroczny sezon należał bezsprzecznie do 
najlepszych jakie Lubiet miał od swego istnienia. 
Wszystkie vomieszkania w zakładzie były zajęte, 
a w przyległej wsi mieszkało kilkaset osób, które 
nie znalazły pomieszczenia w domach zakładowych. 
Rozrywek mieliśmy dużo, między niemi 2 przedsta- 
wienia amatorskie, koncert „Lutni”, 3 wieczorki 
z tańcami, 2 przedstawienia magiczne, 2 gremialne 
wycieczki łodziami do pobliskich Czerlan, wycieczkę 
do sąsiedniego Porzecza, nader dowcipną jedno- 
dniówką p. t. „Siarka 'lubieńska", Kilka razy 
spalono efektowne ognie sztuczne, a prawie codzien- 
nie schodziło się liczne towarzystwo w sali balo- 
wej, gdzie uprawiano różne gry i zabawy towa- 
rzyskie. 
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opuszczając Lubień z widocznymi skutkami prze- 
bytej kuracji, daliśmy sobie „rendez-vous* w przy- 
szłym sezonie. 

W niemałym stopniu przyczyniał się do uprzy- 
jemnienią gościom pobytu sam właściciel Lubienia 
p. baron Adolf Brunicki, który dając inicyatywę do 
co raz to nowych rozrywek, łożył dużo na opędze- 
nie kosztów połączonych z zabawą. Rzutki i ruchli- 
wy dyrektor zakładu p. Karol Bratkowski, słusznie 
przezwany w Jednodniówce spiritus movens, Awoił 
się, troił, żeby być wszędzie i dogadzać rozgryma- 
szonym 'kuracyuszom. Wreszcie lekarz zakładu p. 
dr. Paweł Radecki dopełniał szczęśliwej całości 
w ogólnym zarządzie i swoją lekarską umiejętnością, 
uśmiechniętą twarzą i dobrodusznym dowcipem a 
skał sobie ogólną sympatyę, Słowem dobre są i sku- 
teczne wody lubieńskie — i zasługują na większe 
względy naszej publiczności. 

Kaprysy przyrody. W tych dniach panowały 
w Finlandyi — jak donoszą gazety miejscowe — 
niesłychane upały; wielu ludzi zmarło od porażenia. 
Równocześnie prawie na jeziorze Ładodze pod Pe- 
tersburgiem pojawiły się w odległości jednej mili od 
brzegu olbrzymie góry lodu. 

W Palermo spowodował straszne nieszczęście 
byk, który uciekł ze szlachtuza. Rozszalałe zwierzę 
schwytało najpierw na rogi 14-letniego chłopca i 
rzuciło go o mur; nieborak uległ zdruzgotaniu cza- 
szki i odwieziono go konającego do szpitala. Na 
placu św. Teresy przewrócił byk ośmioletnie dziecko, 
które również uległo strzaskaniu czaszki i złamaniu 
rąk; w dalszej swej szalonej ucieczce stratował na 
śmierć wieśniaczkę, poczem nadział na rogi wózek 
i podrzucił go w powietrze wraz z zaprzężonym doń 
mułem, Ludzie, zdjęci trwogą, uciekali przed roz- 
jątrzonem zwierzęciem ; zewsząd odzywały się krzyki, 
wreszcie udało się pewnemu urzędnikowi celnemu 


zabić je przy Porta Felice, Podobne sceny zdarzają ; 


się często w Palermo, all owiem w miejscu, gdzia 
wyładowywane są przed szlachtuzem zwierzęta, nie 
zarządzono żadnych środków ostrożności. 

Maurycy Jokai, który bawił na kongresie po- 

kojowym w Brukseli, opowiada charakterystyczny 
epizod z pobytu w stolicy Belgii. — „Nie wyobra- 
żam sobie wcale — pisze on — aby mię każdy 
miał znać w całym świecie, ponieważ jednak utwory 
moje były tłómaczone na wszystkie języki europej- 
skie, sądziłem tedy, iż nie jestem tak bardzo nie- 
znanym. Tymczasem w Brukseli, gdym się przed- 
stawiał pojedynczym członkom korgresu, witano mię 
z chłodem. „Imię moje mir ey Jokai“ — mówię 
do jednego z członków. „Bardzo mi przyje- 
mnie“ — odpowiada zwiężle, — „Moje imię brzmi 
Maurycy Jokai* — mówię do drugiego. — „Cieszy 
mnie to* — brzmi odpowiedź. — „Moje imię Mau- 
rycy Jokaj* — przedstawiam się trzeciemu. — „A! 
deputowany węgierski! Pięknie, pięknie, ja bardzo 
Węgrów lubię“ — mówiące to, odchodzi. Kolega 
mój z izby deputowanych, Dionyzy Pasmandy, który 
aczkolwiek walczy w przeciwnym obozie, jest jednak 
moim przyjacielem, bardzo się gorszył tą obojętnością. 
Po chwili uśmiechnął się do swej myśli. —„Ja cię 
będę przedstawiał* — powiada i głośno” woła : 
„Monsieur Jockey!* — nazwisko wymawiając po 
francusku. — „Ach, ach ! — rozlega się zewsząd — 
Monsieur Jockey, słynny poeta, powieściopisarz ! u— 
i otacza mię całe grono ludzi, Odtąd sam się już 
tak przedstawiałem — i zawsze z dobrym skutkiem. 
Dopiero więc w 70-tym roku danem mi było zro- 
bić odkrycie, iż właściwie mam dwa nazwiska : 
moje uczciwe węgierskie — i francuskie, zapoży- 
czone ze sportu. 

„W skórę*. Były profesor lwowskiej polite- 
chniki p J Jaegermann nadesłał nam na podsta- 
wie $ 19 ustawy prasowej następujące sprostowanie: 

„Nieprawdą jest jakoby włeścianin Smalee 
rzekł do mnie: pun profesor musi to dobrze wie- 
dzieć, co ja sobie tylko ze szkoły przypominam, że 
za, takie figi biją w skórę, prawdą jest natomiast, 
że włościanin Smalec tych słów wobec mnie na zgro- 
madzeniu nie wypo * iedział*. 

Zmarli. W Warszawie: Józef Bohdan Ocza- 
powski, były profesor szkoły, a następnie uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, przeżywszy lat 65. W lite- 
raturze polskiej zajął zaszczytne miejsce jako autor 
licznych prac ekonomicznych ; Józef Tadeusz Pol- 
kowski, ceniony artysta- malarz i rysownik, prze- 
żywszy lat 74. — Ludwik Roch Braiter, kontrolor 
pocztowy, zmarł we Lwowie w 57 r. życi. 

Stan powietrza. T. o 9 rano -12° R, w poł. 
-- 20° R. Bar. 770. Spada. Pogoda. 

Przy zwiedzaniu zamku. 

— Podobno w tym starożytnym zamku jest jakiś 
rzadki antyk... Czy nie możnaby zobaczyć ? 

— Nie, proszę pana, bo właśnie pani hrabina 
wyszła na przechadzkę ,. 


Teatr. Jutro we czwartek pierwsze przedsta- 
wienie złożone z wyjątków następujących utworów: 
„Balladyna“ (akt 2-gi) „Zemsta“ (akt 4), „Uriel 
Akosta“ (akt 4), „Małżeństwo na próbę“ (akt 2), 
„ Wieslaw“ (tańce). W sobotę po raz pierwszy ko- 
medya w 3 aktach z angielskiego p. t. „Niobe“. 
W niedzielę po południu „Ppdróż naokoło świata", 


SPORT. 
Wyścigi konne w ed (Zjazd letni). 

Dzień siódmy 25 sierpnia. Tragiczna śmierć 
p. T. v. Jakabffy, o której Przegląd donosił w kro- 
nice numeru 198 z dnia 29go bm., wywarła bardzo 
przygnębiające wrażenie na sfery wyścigowe, to też 
i udział tego dnia był znacznie mniejszy. Jeden był 
tylko bieg znaczniejszy. 

„Nagroda prezydenta”, 8.800 koron; meta 
2600 metrów. Zapisano koni 11, biegały 4. P. G. 
v. Rohonczy'ego og. kaszt. 3 l. „Kezdet“ po St. Ho- 
norat od Beadroll 1, rotm. R. pady ego og. kaszt. 
4 letni „Nem SEGAN 2. Totalizator płacił zł. 15 
za pięć. 

Dzień ósmy 27 sierpnia. „Nagroda Dyrekcyi*, 
honorowa, wartości 2.400 koron i 9.000 koron w go- 
tówce; meta 1300 metr. Zapisano koni 14, bie- 
gało 6. Bar. Z. Uechtritz'a og. kaszt. 4 1. „Kozma“ 
po Balvany od Kisbóske 1, hr. T. Festeticya klacz 
gniada, 4 letnia „Perle d'or“ 2. Totalizator płacił 
15 za 5. 

„Letni bieg próby*, nagroda 11.000 koron; 
meta 950 metr. Zapisano 6 koni, wszystkie bie- 
gały. P. R. Wahrmann'a kl. kaszt. 2 1. „Coulisse“ 
po Zsupan od Contremine 1, hrab, T. Festeties'a 
og, kaszt, 3 letni „Secret“ 2. Totalizator płacił 17 
za pięć. 

Dzień dziewiąty 29 sierpnia. „Nagroda Try- 
bun“, 6.000 koron, Handicap; meta 2400 metrów. 
Mianowano koni 17, biegało 6. Bar. Z. Uechtritz'a 
klacz kaszt. 3 letnia „Szikra* po Arabi od Sicily 
(43 kigr.) 1, hr, E. Batthyany’ ego og. kaszt. 4 l. 

„Almos* (60 kilogramów). 2. Totalizator płacił 31 
za pięć. 

W jednym z pomniejszych biegów tego dnia 
biegała hr. Józefa Potockiego klacz kaszt. 2 letnia 

„Mon Espoir" i między 12 końmi stanęła u mety 
pierwsza ; założono jednak protest przeciw wygranej, 
gdyż jeździec objechał jedną z chorągiewek tor od 
graniczających. Protest uznany został za ważny i 
nagrody jej nie EB 


Dnia 27-go sierpnia w Baden. Baden „nagrodę 


Przepędziliśmy czas wesoło i przyjemnie, a przyszłosci“ 4000 marek dla koni dwuletnich, meta 


do ostęplowania na 27, Losy do ostęplowakia przyjmuj” ża mierną prowizyą 


1200 mtr., wygrał p. R Wahmann'a ogier kaszt. 
„Trivial* po Aiet od Vinaigrette. 

Od r. 1880 jest to dwunasty koù w Austryi 
wychowany, który tę nagrodę wygrał. 

Tamże dnia 29-go sierpnia o „nagrodę jubile- 
uszową" puhar złoty i 56.000 marek, meta 2200 
mtr. biegała wychowana u hr. Jana Tarnowskiego 
w Chorzelowie klacz kaszt. „Panama“ będąca dziś 
własnością hr. Trautmannsdorffa, ale przyszła mię- 
dzy ostatniemi. Biegało koni 6. W roku 1876 tę 
samą nagrodę wygrał „Przedświt, 

„Panamie* pisze jedno ze sportowych cza- 
sopism wiedeńskich : „Zdaje się, że na „Panamie“ 
dają się właśnie teraz mocno czuć skutki naszego 
Systemu. My czerpania ją dwuletnią, biegała co tylko 
mogła, tak, że już miała dosyć, nim osiągnęła trzeci 
rok życia. "Potem nastąpił jeden zawód po drugim; 
przeszłej jesieni krótki błysk świecącej niegdyś 
Jasno gwiazdy, a potem znowu tryumfy się skoń- 
czyły, Prawdopodobnie tego roku już dobrej formy 
nie pokaże.*) 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 2 września. 

(Z) Giełda berlińska była dzić z powodu 
uroczystości Sedanu zamknięta, brakło więc na- 
szym spekulantom bodźca zwyżkowego. Pomi- 
mo to jednak tendencya targu była siina, a 
obroty, zwłaszcza w pierwszem stadyum, dosyć 
znaczne. Zwłaszcza w walorach bankowych 
ruch panował wielki. Kredyty i bankvereiny 
kupowano dużemi partyami, te ostatnie z po- 
wodu odbyć się mającej za kilka dni subskryp- 
cyi na pożyczkę bośniacką. W ostatniem sta- 
dyum wywiązał się także żwawy ruch w wa- 
lorach kolejowych, zwłaszcza w Statsbahnach. 
Targ rent również był ożywiony, a kursa się 
poprawiły. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 409'70, węgierskie 49150, 
Anglobanki 176.—, Uniony 356: 25, Bankvereiny 
175'—, Landerbanki 186 10, Ludwiki 223 75, 
Czerniowieckie 325'—, Elbethale 292: 75, Renta 
papierowa 101-29, srebrna 101 45, austryacka 
złota 12250, 4%% austr. renta wal. kor. 101:50, 
węgierska złota 12250, 4/1, węgierska renta 
wal. kor. 100'—, dukat 571—, 20-frenkówka 
9:58, marki 11:80. ruble 1'29*,. 

$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 24 do 31 sierpnia 1895 r. — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica stara 6:50 do 7:90, pszenica nowa 
0:— do 0 — , żyto stare 5'75do 6'95, żyto nowe 0'— 
do 0*—, jęczmień browarny 5'— do 5.85, jęczmień 
pastewny 0:— do 0.—, owies 5'25 do 5'65, hreczka 
7:50 do 8—, kukurudza zeszłoroczna T= do © — 
kukurudza nowa 8'50 do 8:75, proso 0:00 do 0-00, 
groch do gotowania 6— do 8—, groch pastewny 


4:50 do 5:—, soczewicza 0— do 0—, fasola 0— 
——, bobik 4:50 do 5—, wyka 4:50 do 4'60, 
koniczyna 40— do 60:—, tymotka 18:— do 22—, 
anyż rosyjski —— do ——, anyż płaski —— do 
——, kminek —— do ——, rzepik zimowy 8'25 
do 9-—, rzepak letni —— do —:—, lnianka 0:— 
do O0:—, nasienie lniana 0:— do —'—, nasienie ko- 


nopne 0:— do 0—, chmiel 80-— do 107'—, nafta 
zwykła 17:50 do 18:50, nafta salonowa 18: 50 do 
19:50, wosk ziemny —'— do —:—, Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 14'35 do 1470. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 3 wrzesnia. 

Z powodu małych dowozów krajowego 
zboża odbyt był bardzo łatwy, a nawet za 
pszenicę płacono o parę centów drożej; żyto 
chętnie kupowano, wskutek czego skorzystało 
na cenie o 5—10 centów; jęczmień na słód 
poszukiwano po dobrych cenach. 

Płacono nową pszenicę białą: —'—, czer- 
woną 7'30 do 7:55, żółtą 7:80—7'55, żyto n. 6'20 
do 6560, jęczmień browarny 6:50 do 7:25, na 
paszę 560—590, owies stary 5'60 do o% zł., 
wykę 0.00—0.00 zł, rzepak 9.15—9.25, Wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

8 Z targu na bydło. Wiedeń 2 września. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1044, wołów węgierskich 4464 i wołów nie- 
mieckich 1441, razem 6949 sztuk. Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 58 do 62, dobre 
ciężkie 63 do 65, prima 66 do 67, za ' buhaje 
i krowy 22 do 33 na wagę żywą. 

R 5 Romaszkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23. 


f elegramy „Przeglądu“. |. 


Kaplice 4 września Wczoraj, w drugim 
dniu manewrów, obie armie nieprzyjacielskie 
starły się ze sobą dwa razy, ale bez rezultatu. 
Dyspozycya manewrów była następująca : ósmy 
korpus posuwać się miał w tym samym kie- 
runku co onegdaj i rozpocząć walkę na całej 
linii, czternasty korpus zaś miał zaatakować 
nieprzyjaciela z całej siły. Obie strony prowa- 
dziły energiczną offenzywę i uporczywie sta- 
rały się przeprowadzió zadanie, jakie sobie 
wytknęły. Cesarz kilkakrotnie wyrażał swe 
wielkie zadowolnienie z przebiegu manewrów. 

Aquila 4 września. Podczas wczorajszych 
manewrów runął koń, na którym jechał król 
Humbert. Król wstał rychło na nogi i do- 
siadł tego samego konia, to też wiele osób 
wcale nawet nie zauważyło tego wypadku. 

Brooklyn 4 września. Na linii kolejowej 
Seabeat, wjechała lokomotywa z tyła na jadą- 
cy przed nią pociąg osobowy. Pięćdziesiąt ae 
jest ciężko rannych. 

Belgrad 4 września. Wczoraj odbyło się | 
w cerkwi tutejszej uroczyste „Te Deum“, oe- 
lem podziękowania Bogu za ocalenie króla z 
grożącego mu niebezpieczeństwa utonięcia. Na 
nabożeństwie byli wszyscy dyplomaci, mini- 
strowie i inni dostojnicy, między nimi były 
regent Risticz. Wieczorem illuminowano wiele 
domów. Dziennik urzędowy donosi, że król 
otrzymał od wszystkich monarchów europej- 
ssich gratulacye z powodu szczęśliwego o- 
ealenia. 

Kisjenoe 4 września. Arcyksiążę Włady- 
sław (syn palatyna węgierskiego) który po- 
strzelił się w nogę na polowaniu, przebył noc 
wczorajszą bardzo niespokojnie i zasnął dopie- 
ro nad ranem. Lekarze sądzą jednak, że nie- 
bezpieczeństwa nie mą żadnego, gdyż chory 
nie ma wcale gorączki. 

*) Bei „Panama“ scheinen sich eben die Fol- 
gen unseres Systems jetzt stark fiihlbar zu machen. 
Als zweijährige wurde sie abgesetzt, sie lief, was 
sie laufen konnte, so dass sie bereits genug hatte, 
ehe sie das dritte ai e icH Dann kan BAE 
tiuschung auf Enttäuschung, im vorigen Herbst ein 
kurzer Aufflackera des einstigen hell leuchtenden 
Sternes, und dann war es wieder aus. Heuer dürfte 
sie aber kaum mehr eine gute Form zeigen können, 


z 


z 
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Lublana 4 września. Wczoraj w nocy dało 
się znów uczuć krótkie, ale bardzo gwałtowne 
wstrząśnienie ziemi. 

Peszt 4 września. Arcyksiążę Władysław 
przyjechał tu dziś rano. Z dworca odwieżźli go 
rodzice, arcyksiążę Józef i arcyksiężna Klotylda 
do szpitala czerwonego krzyża. 

Londyn 4 września. W izbie niższej oświad- 
czył dziś podsekretarz stanu Curzon, że odpo- 
wiedź Turcyi na propozycyę mocarstw w spra- 
wie Armenii jest niezadowolniająca. Projekt re- 
form, doręczony Tureyi, nie uzyskał wprawdzie 
aprobaty Niemiec, Austro- -Węgier i Włoch, po- 
mimo to jednak sądzić można, że 1 te mocar- 
stwa sympatyzują z nim i doradzają Turcyi, by 
życzliwie nad nim się zastanowiła. 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółks. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 września. J. Franz z Za- 
wałowa. Dr. T. Bąkowski z Baranowa. J, Torosie- 
wicz z Kujdaniec. M. Jasiński z Wołynia. J. Świ- 
derski z Brodów. Dr. A. Loewy z Niska. N, Lip- 
poczy z Talya J. Wolgner ze Stanisławowa, Ks, 
Dzerowicz z Toporowa. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plas Maryscki, 
Przyjechali dnia 3 września. JEx. generał 
O. br. Gagern i podpułkownik E. Böhm- Ermolli Z 
Wiednia. a Wierzchleyski ze Stawczan. M. Gąs- 
sowska z Warszawy. St. hr. Zamoyski z Wysocka. 
B., hr. Stecki z Nadycza. W. Niezabitowski z Ła- 
nek. J. Pieniążek z Dembicy. Dr. Z. Korotkiewicz 


z Krakowa. Wł. Fedorowicz z Rzeszowa. E. Ro- 
ściszewski z Polski T. Bentz i P. Doerry z Wro- 
cławia. 


UB TIA RET 


Fe a desta nA, 


TR"EF.'RYRST 


Rubryka ta nie pochodzi cd Redakcyi, nie bierze też 
una zm nig re siebie żadnej odpowiedzialności, 


Bronisława Gelehrter, Dr. Leon Kris 


zaręczeni. 


Wszech nauk lekarskich 


e. Albin Pacalewski 


h. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu , profesorów : Lassara i Caspera 
w Berlinis i profesorów : Guyona i Fourniera w Paryżu. 


Specyalista chorób skórnych, wenerycznych 
płciowych i narządu moczowego. 


w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
Operator kamienia i eae 4 aw j 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 


naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 8 -5. 
Wyłącznie d a zvbiet od 2—3. 


Dr. Kazimierz Zgórski 


po kilkunastu latach praktyki I we Lwowie i 

ordynuje w zakresie chorób wewnętrznych i choz 

rób dzieci przy ul. Leona Sapiehy 1. 25 II piętro 
od godz. 3 do 5 (telefon nr. 17) 


zz l H a, 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Or. KAZURIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 
Lwów, Chorążczyzna 1. 16. 


Zmisma gamieszkania. 


Śr. Emil Wechsler 


aprcymiistz w chernkach żołądka i jelit 
lekarz chorób wewnetrznych 


ortiynuje od 3-5 po pzł. Wałowa 23. 


M. JONASZ 
dom bankowy i kanter wymiany 


we Lwuwie, alica Jagiellońska I 3. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


PROMESY 


na 4 pr. węg. losy hipoteczne po zł. 2 wraz ze stemplem 
Ciagnienie 16 września r. b. Główna wygrana k. 100. 00. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołącze- 
nie 20 ct. na portoryum. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


KREJZI a 2 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 


| August Sehsilanbarg I Sym 


kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety i t p. 


Promes y 
na losy austr. zakł. kred. ziemskiego A ciągnienia 
5 września b. r. po zł. 1.45 wraz ze stemplem. 


| Ubezpieczenie 


losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejsza 
wygraną. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów 
Karola Ludwika 1. 


| diana ZE 


kwew dnia 4 września (Z izby hand! owej). 
keye za sztukę: Kolej gal. Karola adwika 206 
si. m. k. 22450 do 225:50, Kalej iuwowsko-Czern.-Jassza 
po 200 zł. w. a. 32450 do 327 50, Banku hypożec nege pr 
200 zł, w. a, 4:5.— do Akc, garbarni w Rzyszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 293.—. Tow. budowy wa- 
| gonów w Sanoku 250 — do 260.—, 

sty zantawmne za 100 zl.: Banka hipot. gx'żo, 
6 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 prac. prem. 110393 49 
111: = á pół proc. los. w 50 ist. 100.60 10130, Banka 
kraj. é i pół. proc. los. w BI łat 10070 do 101,40, Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98:10 da 9880 Tow. kred. gad. 
ziem. 4 proc. (I emisya) 5850 do 9929 4 proc. loz. 
w 41 i pół latach 9310 do 95.80, 4 proc, log w 58 Ist, 
9810 do 98'80. 

@bligi za 100 zl: Gal. fand. propinacyjnegu å wre, 
98:40 do 99'10 Bukowiiskiego fund. propin. 5 proc. 102.25 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc, (H emisyi} 102.19 ua 
102.8) Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— + pół prac. 
100.50 do 101,2), 4 proc. x r. 1891 379) i 93 60, 4 prom 
po —— koron z roku 1883 98— do 98. 

Monety. Dukat cesarski 567 do i qi, Napoleonder 
9.55 da 9.65, Pólimperyał 9.80 do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1. 30 do 1.31, 120 marek niemieckie! 53.806 ło 59 40* 


———— ZZA I NY 


Wiedeń 4 września (godz. 11 w ponin. 
Kredyty 409.50, kred. węg. ——, Anglobsnsi 
1(6—, Unicny —.—, Bankvereiny mm ae 
derbanki 288.60, Akoy Ə tyton. i p 
bahny 410.15, Lomb. (z kup.) 11225, Tibeti e 
i Benta p. = Renta weg. wa EUR 
Bente w ersa złota am sag 
Marki 59.07. loss nesszię 
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SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


64) 


DWIE KUZYNKI 


POWIEŚĆ 


przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 


(Dokończenie). 

„Słowa te razily mnie, jak piorunem. 

„Dopuściwszy się zbrodni po to tylko, 
aby ją sobie zdobyć dla siebie, dowiadywałem 
się, że należy już do innego! 

„Wobec tak okropnego dla mnie odkrycia 
straciłem zupełnie głowę i w napadzie obłędu, 
zapominając o wszelkich względach bezpieczeń- 
stwa i rozsądku, wskazalem go, jako mordercę 
pP. Leavenworth. 

„W chwilkę potem byłbym oddał wszy- 
stko na świecie, byle cofnąć te słowa; jedynym 
ich skutkiem mogło być zwrócenie uwagi na 
moją własną osobę, albowiem nie miałem ża- 
dnych faktów na poparcie oskarżenia. 

„Po całonocnej rozwadze i namysłach, po- 
stanowiłem zasłonić się przesądnem przeczu- 
ciem, zwracając podejrzenia p. Raymond w tę 
stronę, a to, żeby je od siebie odwrócić. 

„Nie miałem jednak zamiaru posunąć się 
dalej na tej drodze, lecz z pewnych oznak już 
poprzednio zauważyłem, że p. Raymond skła- 
nia się sam przez się ku temu podejrzeniu, a 
nadto podsłuchałem rozmowę dwojga służby, 
z której dewiedziałem się, że p. Clavering 
wszedł do domu Leavenworth owego wieczora, 
w którym spełnione zostało morderstwo, lacz 
że nikt nie widział, aby wychodził. 

„Mając fakt taki za punkt wyjścia, mo- 
glem śmiało budować nadzieja. 

„Na drodze mojej stała tylko Hanna. Do- 
póki ona żyła, nie miałem chwili spokoju. Po 
stanowiłem więc zgładzić ją ze świata, a je- 
dnym zamachem zemścić się na p. Clavering. 
Lecz w jaki sposób? Po długich namysłach, 


= RUMAITE WIADOROŚCI 


'wiednei posady. 
praktyke sądową 
Lwów, restante- 
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500 xłr. zaplace za wyrobienie odpo- 


163 jo te restante Krempna, powiat 
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doszedłem do przeświadczenia, iż planu mego 
dopnę najsnadniej, manewrując w ten sposób, 
aby ona sama odebrała sobie życie. 

„Obmyśliłem szczegóły tego projektu i 
przeprowadziłem go niezwłocznie. 

„Zamknąwszy się na klucz w moim po- 
koju, napisałem do Hanny list drukowanemi lite- 
rami (mówiła mi, że kursywy czytać nie umie), 
w którym, korzystając z jej ignoracyi, śmie- 
sznego uczucia dla mnie i z przesądności ir- 
landzkiej, mówiłem, że ją kocham, że śni mi 
się co nocy i że w obawie, aby o mnie nie za- 
pomniała, posyłam jej talizman; prosiłem ją, 
aby zażyła cudownego proszku, wedle moich 
wskazówek: miała list mój zniszczyć, nastę- 
pnie wziąć do ręki pakiet w liscie zawarty, 
połknąć proszek i do łóżka się położyć. 

„Proszek był silną dozą trucizny, zaś pa- 
kiet zawierał zeznanie, pisane moją ręką, a o- 
skarżające Henryka Clavering. 

„Zapieczętowałem je w kopercie, odzna- 
czyłem ją krzyżykiem, wedle umowy i zaadre- 
sowałem do mrs. Belden. 

„Nastąpił wówczas dla mnie okres naj- 
wi'kszego niepokoju. Choć nie położyłem na 
liscie podpisu, czułem jednak, że wprowadzam 
policyę na mój trop. 

„Wszystko teraz zależało od dobrej wiary 
we mnie Hanny. Jeśli pakiet otworzy, lub 
obawiać się będzie zażyć proszek i radzić się 
zechce mrs. Belden, albo jeśli zapomni list 
mój spalić — będę zgubiony. 

„O rezultacie mogłem się dopiero dowie- 
dzieć z dzienników. Odczytywałem skwapliwie 
wszystkie gazety, za każdem silniejszem poru- 
szeniem dzwonka, przyjmowały mnie dreszcze. 

„Łatwo też pojmiecie, zjaką radością wy- 
czytałem przed kilku dniami wieść o śmierci 
jedynego świadka w tej sprawie, którego oba- 
wiać się mogłem... 

„W sześć godzin potem, otrzymałem we- 
zwanie od p. Gryce.. Niech mury więzienne 


Posiadam dziesięcioletnia 
i adwokacką. Feliks, 


„miotów szkolnych, oraz jezyka 1 konwer- 


sacyi niemieckiej. 


przyjmuje z grzeczności bióro dzienników 


Płohna. 


Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobn S. W. Niemojowskiego 
oznaczone medalami, które wszę- 
dzie nabyć można. 


Å= 
Æ Kupno 


| Tasło. a 
Nauczycielka zdolna, z wyższem 
iwykształceniem, poszukuje lekcyi przed 


Zgłoszenia pod „G. M 


i sprzedaż EE 


wiut damowy poleca mic- 
cznrnia, Sykstuska 31 
Wybijzanie wzorów pod hafty w wiel- 
kim wyborze po cepach umiarkowanych 
przyjmuje sie przy ul. Skarbkowskiej 1 
27, drzwi I. Zlecenia z prowincyi wyko 
kują się odwrotna poczta: Dla pp: uczenie 
znaczny opust. 4-10 
Reng 'oty w koszach b kil. rozsela za 
pobraniem frauko zerz,d ogredu w ~ li 
pach, pocztą Kołowy ja 4-4 


Lwowie. 


Do sprzedania 
kuchni stajnia, 


Lyczaków 16: 


WÓ, 


Wielkie zapasy parzi-tów i pos 
dzek deszezułkowych 
poleca parowa tabryka Braci Wczelak we 


4200  Adresować 


Giepki ie owe do fab ykacyi beczek 
suche lub *wicże kupuje J. A Baczewiki 


sa 
z suchego materja? 


9-10 
dom w >tryju 6 pokoi, 
wozownia, ogród). Cena 

Wiśniowiecki lwów, 
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Studentów sko} wyzszych, z lep] „OTtzpiany 


i pianiaa w naj- 


BY Dento! 


najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 


czyszszenia zębów i kouserwowania dziąseł, oraz asuwe 
wszelkie churoby gardła i nst 


Cena 25 ct. 
jest to specyainy wynlazek 


Jana Ihnatowicza 


mag. farm. i chem. rądowego we Lwowie ul. Kopernika 
l. 3. Halioka l. 11., w Krakowie Sukieanice Nr. 20, 
= Czarniowaach Rynek l. 2 


W celu kupna, sprzedaży i zamiany wszelkich używanych 


PRZEĘĄLĄD z órin 5 września 1395 


dopowiedzą reszty.. Ja już mówić, ani działać | oczywiste 1 niezbite, iż sama siebie pytała, czy 


nie mogę. Jestem człowiekiem złamanym.* 
XXXIX. 
Zakończenie. 


— Oh! Eleonoro! — zawołałem, wpadając do 
niej — przygotuj się pani do bardzo dobrej 
wieści; zabarwi Ona rumieńcem w blade po- 
liczki i przywróci blask twym cudnym oczom, 
nada znowu urok twemu życiu. 

— Cóż to takiego? — spytała. — To, co 
uważasz za dobre wieści, dla mnie obojętnem 
jest może. Jedną dobrą wieścią byłoby mi... 

-- Powiedz mi pani: co? powiedz szczerze— 
rzekłem, ujmując jej rękę. 

Milczała. Przygniatało ją brzemię podej- 
rzenia. Nie domyślała sią, że podejrzenia te 
oparte są na pomyłce, że nie ma powodu oba- 
wiać się przeszłości, teraźniejszości, ani przy- 
szłości. 

Lecz gdy jej oznajmiłem prawdę, gdy 
z całą delikatnością i taktem, na jaki się zdo- 
być mogłem, wyłuszczyłem jej, że sprawcą mor- 
derstwa jest Trueman Harwell, nie zaś Mary, 
którą posądzano niesłusznie: 

— Hrowadź mnie pan do niej! — zawołała. — 
Oh! jakżeśmy ją skrzywdzili. Zaprowadź mnie 
pan do niej natychmiast. Nie będę miała spo- 
koju, dopóki na kolanach jej nie przeproszę. 
Oh! jakże byłam niesprawiedliwa! Jak mogłam 
ją o to podejrzywać! 

Widząc w jakiem jest podnieceniu, kaza- 
łem sprowadzić powóz i pojechałem z nią do 
domu Leavenworth. 

— Mary mną pogardzi — biaduła w drodze 
— nie zechce nawet spojrzeć na mnie i będzie 
miała słuszność. Zniewagi takiej zapomnieć, ani 
przebaczyć niepodobna. Lecz Bóg mi świad- 
kiem, że miałam wszelką podstawę do podej- 
rzeń. Gdybyś pan wiedział... 

— Ja wiem — przerwałom — Mary przy- 
znaje sama, iż dowody przeciwko niej były tak 


Nakładem TR/incentvgo Iauczabirńskiego we Lwowie, 
pa rozmaite uroczyst ści przez Ks. br. Błażeja Jaszowskiego. Cena 2 złr. 50 ct, na porto dołączyć 20 centów. Do nabycia 
w głównym składzie przedmiotów treści religijnej NAJ 1ncen."SE> ILuczab' ńsxiego. ul. Kopernika |. 2. 


| | Losy budowy kościoła 
| 


ina 8 


do 


szych domów, przyjme ua mieszkanie i 
wikt. Spokój i wygody zapewnione, Garn- 
carska 28. 2-3 

«vume des deux Mondes 20 roczni 
ków w najlepszym stanie do sprzedania 
Garncarska 23, drzwi 2. 


Mickiewicza |. 6 dostanie znakomi 
ty wikt domowy na świeżem maśle spo 
Tządzany. 


Rękawiczki najnowsze z kuniezyną- 
z manszetami oraz sarnie do łokcia i wy- 
żej poleca zawsze na składzie Józef Kli 
mek. Lwów, ul. Batorego 2. 


zamówiewmia na wynajęcie młocarni 


po dyetarjuszu, pozostaje wraz z 6 drobne 
mi dziećmi w najokropniejszej nedzy, bo 
niedosyt. że nie ma środków zaradczych d 
życia, to jeszcze złożona przez wole Boża 
chorobą już od dłuższego czasu, a zatem 
prosi w imieniu Roga o rekę pomocy. Elż 
bieta Skórsta. ul. Daleka 1 h w Przemyślu 

fauracyjae i stołowe wine 
grona złotaw', słodkie b kilo 180, nie 
bieskie 5 kilo 1.90, mięszane 5 kiio 1.55, 


wiekszym wyborze jak zawsze w składzie 
J. Batko Mussil we Lw wie, ul. Ka- 
rola Ludwika 7. - 


Kupie flwarczek z dobrym domem, 
blizko kolei Winowski, Suchostaw poszta 

sWilim obs erna z ogrodem przy tram- 
waju elektrycznym budowana przez archi 
tehte Kamienohrodzkiezo do sprzedania, 
Wiadumość w handlu Bromilskiego Grani 
Hotel. 4-10 


Wolne posady. EE 
Rutynowany tuchmistrz 


= Mieszkania i sklepy = 
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wS Książek szkolnych 


z poreczeniem za przepisana wydan 'a i za kompletne czyste egzemplarze poleca się 
Szanownej chrześciańskiej Publiczności od lat kilkunastu istniejąca i z rzetelności 
znana jedyna chrześciańska antykwarnia 


sStaniskawa fśóhliera 


ul. Batorego 28 (tuż naprzeciw gim. fran Jóż.) Ceny najprzystepniejsze stały. Tam 
także wieiki ssład przyboró « szkolnych. 


NACZEZZI 2 TN 


Zakład wodoleczniczy i kąpiele solanko- 
we i borowinowe, koszta pobytu tygodniowo 12 
złr., koszta leczenia o 30 pr. zniżone. 


Zarząd. 


Piękny majątek 


przynoszący 5”, czystego dochodu, jest z wolnej ręki do sprzedania, 


przesyła bez kosztów za nade łniem go 
tówki lub za zaliczką i 


Anika powieszkań do wynajęcia w do- 


położony blisko kolei lwowsko-czerniowieckiej, przy murowanym gościńcu, 


- mpeaanaa 


Wina Siedmiogrodzkie 


Josef B. Teutsch, Schassburg w Siedmiogrodzie. 


W. Zacharjasiewicz 


Ułatwienie w psosznkiwasiach | 


jest zupełnie bez zarzutu. 
— Mary to powiada? 
— Tak. Dziś to mówiła. 
— Ha! musiała się bardzo zmienić. 

Nic na te nie odpowiedziałem, pragnąc, 
aby się sama przekonała, jak wielka zmiana 
zaszła w jej kuzynce. 

Po chwili powóz zatrzymał się przed por- 
bykiem i wraz z Eleonorą wszedłem do domu, 
który był świadkiem tylu smutków. 

Moja najdroższa była także przeobrażona 
zupełnie. Policzki jej nabrały dawniej świeżo- 
ści, a oczy — blasku. Promień nadziei, wciska- 
jąc się do jej duszy, ożywił całą jej istotę. 

Kamerdyner Tomasz ucieszył się bardzo, 
ujrzawszy swoją panią. © 

— Miss Leavenworth jest w salonie — rzekł, 
kłaniając się nisko. , 

Eleonora była tak wzruszona, że chwiała 
się na nogach. Prosiłem ją, aby usiadła i uspo- 
koiła się trochę. e 

— O nie, pójdę do niej natychmiast — rze- 
kła — czekać już nie mogę. l 

Szybkim krokiem przebyła sień i odsu- 
wała portyerę, aby wejść do salonu, gdy uchy- 
lono ją z przeciwnej strony. 

— Mary! 

— Eleonoro! — Młode kuzynki padły sobie 
w objęcia. 

— (zy zdołasz mi przebaczyć? — mówiła 
wśród łez Eleonora, 

— Zapomnijmy przeszłości, ja jej się wsty- 
dzę — brzmiała cicha odpowiedź. 

Patrząc na te dwie kobiety, czułem, że 
cień nieporozumienia pierzchnął już na zawsze, 
że odtąd zacznie się dla nich szereg dni ja- 
snych i pogodnych. 

Cofnął m się dyskretnie, aby nie prze- 
szkadzać piewszym wylewom pojednania. 

Po upływie pół godziny ujrzałem przed 
sobą Mary, lecz jakże zmienioną. 


Główna wygrana 30.000 złr. wartości. 
Losy polecają: 1) M. Jonasz, August Fchellenberg i Syn, Kitz i Stoff. 


2) Sokal i Lilien, Schelienberg i Kreyser. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
k-+siążecz.Jz1i 


i oprocentowuje takowe 


po 
4 rocznie. 


górne, naturalne i najszlachetniejsze 


Szampan siedmiogrodzki i śliwowica 


dostarcza firma 


Jeneralny zastępca dla Galicyi i Bukowiny 


Lwów, ul. Akademicka l. 3. 


wyszło z druku ZBIÓR ZAZA N 


na jubileusz cesarski 


Przedostatni tydzień. 


Znakomite siodkie 


Twarz jej nabrała niezwykłej, pokornej 
akby słodyczy. Dumna, wyniosła piękność zła- 
godniała, świeciła teraz łagodnym blaskiem. 

Wyciągnąłem do niej ręce i uścisnąłem 
dłonie jej z przyjaźnią i szacunkiem. 

W zruszyło ją to widocznie. 

— Dziękuję — szepnęła -— dużo panu za- 
wdzięczam, choć oceniłam to teraz dopiero, lecz 
nie mogę jeszcze o tem mówić, zanadto jestem 
wzruszona pańską dobrocią. Przyszłam tu upro- 
sió pana, abyś skłonił Eleonorę do przyjęcia 
z rąk moich tej fortuny. Ona jej się z prawa 
należy. Stryj chciał jej przekazać ten majątek 
i gdyby żył... 

— Czy pani zastanowiłaś się nad tą ofiarą? 
— spytałem. — Czy nie będziesz potem żało- 
wać tych pieniędzy? 

Jak możesz się pan o to pytać? 
Mr. Clavering siedział przy Eleonorze, 
gdyśmy weszli do salonu. 

Powstal natychmiast. 

— Mr. Raymond — rzekł odciągnąwszy mnie 
na bok — masz w posiadaniu swem dokument, 
który czyni ujmę zarówno mnie, jak i Mary. 
Słowa te były zniewagą, chciałbym ślad jej 
zniszczyć. ; 

— Oddam 


d panu papier ten z przyjemnością 
— odparlem. — Zapomnijmy o smutnych zaj- 
ściach. Przyszłość się do nas uśmiecha. 


Uścisnęliśmy sobie dłonie i powróciliś 
do naszych ukochanych. jąc 7 


Eleonora pozostała niewzruszoną w swem 
postanowieniu. 


A Nic zgoła skłonić jej nie mogło do przy- 
jęcia fortuny, zbryzganej krwią jej dobroczyńcy. 
4 Za wspólną zgodą kuzynki przeznaczyły 
ją na dobroczynne cele. 


KONIEC. 


Fabryka kapeluszy i cylindrów 


pod firmą: 


ANNO EE | 24 
przedtem A. Kożeloużek 


we Lwowie, Rynek 29 od strony 00. Je- 
zuitów, Teatralna 1. 12 przechodnia kamie- 
nica Andriolego voleca n sezen 
'estemasy kapelusze i cylindry własne 
go wyrobu, w najmodniejszych kolorach i 
fasonach, po najtańszych cenach oraz w 
wielkim wyborze kapelusze i cylindry 
z fabryk Habiga i Plesse w Wiedniu we 
-szelkich fasonach i kolorach po złe. 5. 
Kapelusze miękkie „Loden“ fabryki A, 
Pichiera w Graca, Chapaau-Claque atłaso- 
we po 5, 6 i 8 zł, Cenniki na żądanie 
_ gratis i franco. 


zaręczynowe, obrączki, z 


9 ezpilki ¿lubne srebro stało W 
== We (urzedownie cechowane) § 
= komplet 
=== kompletne wyprawy w kaset- 
Por 


kach oraz wszelkie bi uterye 


wa poleca San Jarzyna ju- 
A biler, Lwów, Hotel : 
Europejski, 


Zarząd dóbr Grodkowice 
p. Niepołomice 


póeleca do siewu: 
Żyto Imperial (Bahlsen) zł. 9.50. 
Pszenicę gółkę regenerowaną w (rod 
kowieach w roku 1894 zł. 12. 
Przenicę gółkę regenerowaną zł 1 50. 
z ostkę g „ 10. 
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 109 
kg. z workiem. stacya Kłaj 
IPA tg LEM. Je | 


Przez wys. «. k. władzę konees. pr, w. 


Szkoła handlowa 


WE LWOWIE. 


s mu przy ulicy Ursolińskich 1. 4. 1-- obszaru 5,200 morgów (z tego 3000 morg. lasu wysokopiennego z rewi- 

ek r A Pi e 5 Pochwalne u-rami do polowania) w trzech folwarkach, z nową parową gorzelnią, z mły- 
sp gı ms AŻ. i M znał Naj. Pannem parowym i fabiyką drożdży prasowanych, kilka wodnych młynów, 
PROFESOR | y BERU, p karczmy i domy czynszowe, dom mieszkalny (pałac) o 14 pokojach 


gimnazyalny z Poznańskiego, majacy tu- 
tejszy egzamin i kwalifikacyą do m.ucza- 
nia literatury polskiej i niemieckiej we 
wyższych szkołach realnych i gimnazya h,' 
praz majacy kilkoletnia praktyke we wyż- 
szych zakładach naukowych żeńskich, przyj- 
muje lekcye prywatne lub w pensyonatach 


Sa 
męskich i żenskich ze zakresu literaturi { wowie, poleca tak nowe 
rowanie starych wszelką dokładności w ni- 


raczył łaskawie, 


uznania dla pra 

cowniodznaczo- 

ne' medalem|- + 
srebrnym we i 
jak i odrestau: 


3 
= 


„ajj 


Ogłoszeń, Lwów, Kopernika Il. 


niedokończony, budynki w najlepszym stanie przeważnie zupełnie nowe. 
przyjąć takowe,Sąd, posterunek Żandarmeryi i straży skarbowej, urząd podatkowy, poczto- 
z upominkiem wy i telegraficzny w miejscu. — Zgłoszenia do L. 1803 Centralne Bióro 


nabywcy na cokolwiek, spólnika lub kapi- 
tała. obowiązku lub poszdy, Dartji z po 
sagiem lub stanowiskiem, drierżaw i przed 
siębiorstw rozmaitych, w poszukiwaniawh 
sług wszelkiej kategoryi, nauczyciel, ofi- 
cyalistów, kupna i sprzedaży, ułatwie 
m'e w polecaniu wyrobów wszelkich 
przedsiebiorstw, firm, oraz wszelkich arty- 
kułów, produktów i towarów, ułatwie 
mie w doniesieniach, v zmianie lo- 
kalu lub firmy, o otwarciu lub rozpocze 
ciu handlu, przedsiębiorstwa itp. podaje 
każdemu za pomocą anonsów, biuro anon- 
sów, „impressa“ we Liw wie, ul. Sykstusta 
30 We wszystkich tych itp. sprawach mo- 
że każdy na rzecz anonsowania płacić te- 


mu biurowi tyle, ile się komu podoba, a ri 


stosownie do zapła'y, zostanie auon’ uło- 
żony i rozgłoszony, (równocześnie powia 


winogrona górskie 


najlepsze stołowe mieszane złr. 2.25, naj» 

lepsze tylka muszkatele złr. 3 za 

5 kilowy koszyk pocztowy, franko do kaz- 

dej stacyi pocztowej za zaliczką lub nade- 

słaniem pieniedzy. Pocrątek rozsylki 15go 
sierpnia. 


Aleks. Adamowich 


właściciel szkółki szczepów winnych i win- 
nic w Neueatz nad Dunajem (Wegry). 
NB. Katalog mei szkółki szczepów win- 
nych, zawierający amerykańskich i uszia- 
czetnionych szczepów wyżej 659 rozsyłam 
franko 2= 0 


Główny skład 


damia się stronę o zarządzeniu). 


Magazyn J. Drexlera i Bynów założony w r. 1867, we iwo- 
wie pl. Kapitulny 1. 2, poleca jaknajtaniej pościel wiasnego wyrobu jako to: 
Kołdry studenckie A. R.30, 3.60, 4, 6 do fi. 14. materace wiosienne w trzech 
poduszkach fl 14, 16, 19, 20—30. Materace z morskiej rośliny f 6, 7, B, 
9. 10. Sienniki podróżne tl. —'50, 1.15, 1.40, 2, 1.50, 3. Paduszki pierzan- 
ne, włosienne i z morskiej rośliny w rozmaitych «zerokościach i cenach Ho 
cyki wełniane od fl. 1.40, 1.70, 2, 2 F0, 4-18. Łóżka żelazne skladaze, dru- 
ciane wkładki. Bielizne na pościel płócienna i bawełnianą, dy *any, kapy 


na łóżka i stoły, partiery i firanki, chodniki, Bieliznę 


męską i damska 


skiej «enie ołtarzy, ambony, konfesyonały, n | 
Pack a Ka e E 0 de przezowiąć i dzieci, Goa SEDłycznY / 
nie wysyłam Cuermawakd Lwów, We] moina we wemytzreniac Huyiczawadzy śro 
T= ih => — ck m i Pg 
D ist NY skład rog: yiio tem „paz wadelko 35 ct sj 
. $ sk "w w apte, 4 znaśę * Gł . 
la zawarcia matżens wa i iega Lwów, Kae imiergo rzyżanoc / ł 


O rezultac e i skutku swej sprawy każdy P 
może wiedzieć rychło, bo do klika TT 6 
dni. Uw la 
Wystarczający adres: „imp“ essa“ Lwów. 
karishbadzkiego 


Skład materyałów budowlanych (wyrobu ręcknega) 


LEONA DISTLERA | Pz u. Hetmańskiej liczba 10. 


oleca na sezon jesienny i zimowy 
Lwów, (Grand Hotel ) iay transport obuwia dla pa- 
Zastępstwo fabryk i 


wyrobów|nów, pań i dzieci oraz kalosze 
glinianych M. Barucha w Pod-|prawdziwa rosyjskie po stałych 
górzu, fabryki «afaltu, papy da-|na podeszwie wytłoczonych ce- 


Jednoroczny kurs zawodowy 


z pełnym p ogramem takiegoż kursu 

Akademji handlowyh rozpoczyna sie 

| z dniem 1 pażdziernika b. r. Wpisy 

codziennie od 2—3 popołudniu. Kra- 
kowska 7. II] pietro. 

L. E. Veltze 


wi m a A Wn: 


Życzenie publiczne 

Spełniając pierwszy obowiazek su 
miennego kupca, zastosowałem sia do 
życzenia p t. Publiczności, przenosząc 
mój hazdei herbaty z bałaśliwej i przez 
kotej elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykstuskiej do spokojnego i ślicznego 

„pasażn Hansamuana*, 

Wdzieczny sługa Izydor Wohl 


Maszyny do szycia 
tylko x najlepszych fabryk, sprowadzam 
pełnemi wagonami, 

Na składzie jest zawsze 200 maszyn 
do wyboru, na raty miesieczne po 4 złr, 
lub gotówką 10 pr. taniej, 


BĘ Pronte żądać cenniki, 


Józəf Iwanicki 
mechanik i specyalista. Lwów, Hotel Żorża 


Ogród hasdlowy Lubycza kró. 
lewska poleca do siewa jesiennego sa- 
dzonki poziomkowe, pczegadzane, które na 


Koniaku tokajskiego 
zakupiłem większą partyę ze sta- 
rych zapasów, z nieprzewyższoną 
tobrocią i sprzedaję jak dotych- 


Sehiffony i echirtingi, płótna, stołową bielizne, chusteczki 
ręczniki i t d. Cenniki i próbki na żądanie. 


n a A 


chowej 


poleea po cenach najtańszych : 


itd. E. Kużnickiego w 
Oświęcimie 


nach fabrycznych. 
Zasada: dobre i tawie. 
Z wysokiem poważaniem 


drugi rok zupełny pion wydadza z najlep- 
szych gatunków : król Albert Saski, Sax- 
ton's Noble, Tentonia itd po złr. 100, 
oprócz tego sadzonki najbardziej ulubio- 


czas po 1.50, duży flaszkę. 


Wódkę siarą żytnią 
która w każdem domu powinna się zraj 
dywać, duża flaszka 1 zł. poleca handel 


JANA BODNARA 


Akademicka 22, 


Wyższy instytut 
wychowawczy Żeński 
Pick 
znajduje się obecnie 
przy ulicy Kraszewskiego 19. 


polskiej i niemieckiej, także literatury po- 
wszechnej i fizyków starożytnych. Tenże 
przyjałby ucznia z obywatelskiego domuna 
stół i stancyą. Bliźszych intormacyi do- 
wiedzi ć się można ul. Św. Mikołaja 15 II 
tutek nuieklejonych z do: 
skouał=j francuskiej bibul- 
> ki po zir. 1 i wyżej pole- 
ca fabtyka F. Niżałowski ; A : 
e „jięde » '|prenctowane są sieroty z Rosyi z majat- 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta|kjam od 2 milionów rubli, 800.00", *50.009 
PRO maż jk. rabli. Sieroty z Niemiec z majątkiem od 
Mieczarensa, kuchnia domowa, snia- |1.500.600, £00.000, 2 0001 marek. Sieroty 
dania, obiady i kolacye, ambonament mie-|z Ausiru-Węgier z maiąrkiem od 1.200.000, 
siecznie 14 zł. pojedyżczy obiad 50 ct'|9 0.00, 350.0 u, 120-090. Prenotowanych 
Plac Smolki l. 5. 3-5 |jest jeszcze 2(00 sierót, wdowy, panny| 
7 iz + mająt"iem od 1./00 zr. do 1 miliona | 
SY RIU SZ Niemieckie zapytania z 6 ct arka na. 
E z p iedź : q ścisłą dyrkrecyą. 
Artur ELościeki [ðpowieiż zostang poi seina cy krecys 
załatwione w biurze Globus, Budapest, 
Lwów ul. Oseo N n ka filia ul. 3 Ma Diosenygagse 28. á 
ja 2 poleca a E 
Kakao hollenderskie '/,, ki. 30 ct. 
1ę kl. 1.90. Vanilig w laseczkach 
a po 15 1 20 ct. 
‘Trucizna na myszy poine. A pte 
ka w Kozłowie poleca mieza wod 
ną truciznę na myszy polne. 5-10 
rianistka posiadająca patent i chlub 
ne śwładectwa, znana zaszczytnie z estrady 
koncertowej, Otworzyła kura muzyczne 
Wpisy codziennie od 11—12 przedpołud 
niem i od 2 4 popołudniu, Żulińskiego < 
parter, drzwi 1. s 258 
* Powróciwszy do Lwowa przyjmuj, 
jak dotąd wszelkie rob sty w zakres kra 
wieczyany damskiej wchodzące. Zamówie 
nia z prowincyi wykonuje Jak najszybcie |, 
i podług najcowszych wzorów. Pracownia 
sukien damskich A. Kłosiewicz, Charąż 
czyzna 15. W połowie września rozpoc-y 
nam świeży kurs kroju. 28 


= Poszukuję zajęcia 


Nanczycisni i nauczycielk 
oraz cficyalistów gospodar- 
czych ze swiadectwami sprawdzanemi u 
byłych chlebodaw ców, poleca Biuro wywia 
dowcze J, kolińskiego Lwów, ul. Karola 
Ludwika 1. 5, 3-3 


Qdpowiedwainy redasior 
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poleca c. k. uprz. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 


J. A. Baczewskiego 


c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 


Pocztą 5-kilowe posyłki ə pojemności 5 litr. 


IPODOOOGOCOGOWIOGOGOCOWOCCH 


NA NALEWKI 


spirytus najczyściejszy bezwonny 


Cement portlandzki. wapno bydrauliczne i 
kamienne, gips mursrski i nawozowy, po- 
sadzka steingutowa, piece kaflowe z ogni - 
trrałego materyału, rurki drenowe, rury 
i nasalki ko: inowe, papa dachową i płyty 
izolacyjne, cegły i płyty ogniotrwałe, da 
chówki faleowane, klozety angielskie, syfo 
ny kanałowe, śiiekowe i pisuatuwe itd 

Ceny przystępne, wykonanie złeceń rze- 

telne i szybkie. 


Hotel Victoria 


Lwów, ul. Hetmańska 


H. TENDLER 


właściciel głównego magazynu obuwia 
karlsbadzkiego. 
Wpisy uczni i uczennic 
w koncesyonowanej szkole 


K _AUDYI MARKIEWICZOWEI 


rozpoczynają się dnia 1go wrreśnia 1895. 
— |Nauka podzielona na trzy oddziały. Kurs 
Iszy dla poczatkujących, kurs IIgi wyższy 

i Ilici dła wydoskonalenia gry. 
Nanka teoryi harmobium, Kontra 
punktu i kompozycyi może być udzielona 
; sai 3 za ogobna opiatą. Bliższe warunki, statut 
Pokoje x pościelą od Socet nadoba il rozkład ai nozas otrzymać Petane 
g E amannak gy. Lwów ul. desc L Sp P. 

© : ‘ha. Tamże obficie zaopatrzo 
Restauracya mosom zarządzie Piza O a nów | pianin c8obno 
Piwo tylko pilzneńskie. ` skład ortepiagow p! vsobnu 
i , brane doskonałe instrumenta po nader 
R i AOISE h przystępnymi warunkami. 
e 

wł hotelu I rastanmeyj, 


Zy pożyczania 


zupełnie nowych instramentów. 


nych kwiatów, które na jesień nasadzone 

wcześniej kwiat na wiosne wydadzą po 

najtańszych cenach. Na żądanie cenniki 
wysyłamy. 


Dział I. 
ŁU STRA salonowe w różnych stylach. 
LUSTRA hotelowe, restauracyjne, tryzjerskie 
LUSTERKA toaletowe i ramki do fotografij. 
SZYBY czeskie i krajowe. 
>ZY Y lu trzane grube i cienkie. 
Dyamenty szklarskie od 1 do ń złr, 
RAMY sztabowe ozdobne w najwiekszym 
wyborze. STOLIKI salonowe wypalane, 
malowane i złocone. 
Dział 11. 
OBRAZY malarzy polskich" olejne, akwa- 
role i szkice. 
SZTYCHY i premie nowsze i starsze Tow. 
Sztuk + ieknych 
FOTOGRAFIK, totodruki i olejodruki, 
Wszystko po cenach możliwie najniższych 
poleca Samneż Kischler Lwów Ja- 
giellońska 6. 


EEE e S za 
nar. W, Mauieokiego. ŹArRądca W, Hodsk. 


